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POZNAN, 29 kwietnia.
Ostatnie wypadki zaszłe pod murami Aten zwróciły 

jssgę całój Europy na Grecyą. Ztąd tćż i my, chcąc 
laików naszych wszechstronnie zapoznać a głosami 

'inii publicznćj w tćj sprawie, podajemy dziś poniżćj 
rubryką „Grecyi“ sąd najpoważniejszego z dzienni- 

iw niemieckich, Koelnische Ztg, o krwawćm zaj- 
pod Maratonem, ora« pod rubryką „Anglii“ oświad- 

mie Timesa, tćj potęgi dziennikarskiej, który, ule- 
c zapewne parciu publiczności angielskiej, choć wczo- 

»j starał się uniewinnić rząd grecki, dziś bardzo sta* 
owczo przeciw niemu występuje, poparty przez całą 
jemal prasę angielską, francuską i austryacką. Zauwa- 
vi należy, te najumiarkowanićj przemawiają w tćj kwe- 
tyi berlińskie ministeryalne organy i Indćp. belge, 
których mianowicie ostatnia silnie potępia wszelki za- 
s interwencyi zbrojnej mocarstw urażonych w Grecyi.

Co do ocenienia Btósunków dzisiejszych we Francyi 
layłamy czytelników do korespondencyi naszój parys- 
ij; dodamy tylko, że nietylko Indćp. belge ale na- 
t Koeln. Ztg najzupełniej na zapatrywanie kore- 
mdenta naszego się zgadza.

Doniesimia z Wiednia zawsze jeszcze są szczupłe, 
(»respondent Czasu przyznaje wprawdzie, że główną 
dą obecnego gabinetu jest brak inicyatywy, słusznie 

a rzecież zauważa, że trudności, z jakiemi rząd nowy ma 
ię o wałczeni t, są tak wielkie, iż się po części dziwić me 
co iożna ostrożności w działaniu jego, a zwłaszcza 
) «(różności sumiennćj naczelnika gabinetu. W zasadzie 
.¿ip, rząd nowy zgodził się stanowczo na rozwiązanie 

jdy państwa i sejmów i rozpisanie nowych wyborów, alo 
isjezesowi ministrów idzie o to, czy środek ten, będący 

azem ważnym eksperymentem politycznym, doprowa- 
do pożądanego skutku, czy w razie rozwiązania par- 
entów opozycya narodowa przystąpi do dzieła ugody. 

«Wątpliwości, jakie się w tym względzie nasuwają, wreszcie 
zo-jtrzeba porozumienia się z przewódzcami stronnictw na- 
'cii idowych, oto powody opóźniające rozpocręcie akcyi. 
Ł resztą słnszaie, według korespondenta Czasu, wspo­
mniał Fremdenblatt, że klika centralistyczna ra- 
•i»iby, aby gabinet pana Potockiego odrobił to w ciągu 
isU ilku tygodni, co poprzedney jego zepsuli w ciągu 
s«r- ióch lat. Tyle już nieszczęśliwych było eksperymen- 
qltr;.;w w Au3tryi, że naczelnik nowego gabinetu nie chce 

' n siebie brać wyłącznej odpowiedzialności, lecz woli 
porozumieć z rozmąitemi znakomitościami politycz­
ni, zanim przystąpi do faktycznego działania. — Od 
u dni bawią w Wiedniu przewódzCy czescy i mo- 

wscy pp. dr. Zeithammer, redaktor dziennika Poli- 
;k, były burmistrz Pragi, dr. Klaudy, dr. Prażak 

j _ jeszcze jeden z posłów morawskich. Konfe- 
altoiją oni ciągle z panem Potockim. Rezultat roko- 
H ii, jak się zdaje, będzie ujemnym. Dr. Klaudy jest, 

J.kjlt to mówią, człowiekiem wielkim do małych rzeczy; 
yjowi bardzo napuszyście i stawia niesłychane żądania.

'"ł i omegą polityki jego jest żądanie sejmu jeneral- 
,óitą«go w Pradze dla krajów korony czeskiej, Czech, Mo- 
wiaMiy i Szląska. Nadto wspomnieni przewódzcy, czesko- 

irawscy o wyborach bezpośrednich do rady państwa 
||Jti chcą słyszeć. — Akt amnestyi przyjęło czeskie 
172 iennikarstwo z radosnćm uznaniem, liberalna publicy- 

|ka ni miecka powitała go jako czyn słuszności i roz- 
•e‘ )pności, który ułatwi dzieło ugody, a centraliści z iro- 

wspominają o tóm. Żal im — jak powiada Gaz.
>rze ir. — tćj li-ty orderowych propozycyi dla swoich 
16) iszników, którą przygotowali bilrgerministrowie, a która

Odczytnycl
y-

^raueiszka Dobrowolskiego 
V Dreźnie.

O życiu i pismach Staszyca.0.
zntej 
i

Siano
(Dalszy ciąg zob. No. 97)

Nasz Staszyc, uderzony boleśnie rozszarpaniem Pol- 
lbęds$, zaczął się głębuko zastanawiać nad przyczynami 

i katastrofy i nad środkami ratunku jćj. W czasie 
?? ’ th badań zbliżył się do Józi U Wybickiego, owego od- 
e' śpi« toego posła ziemi pruskićj, który wychowany na mę- 
aczya fh Plutarcha, miał odwagę rzucić protest posłowi mo- 
ekjJ* 1 liwskiemu przeciw gwałtom przez niego rozwijanym, 

jbicki natychmiast ocenił całą wartość młodzie ńca 
‘leci! go ordynatowi Andrzejowi Zamoyskiemu Da

! wa) iczyciela do jego dwóch synów. Odtąd na długi czas 
akt* (je życia Staszyca związały się z dziejami tćj ro- 

)iewsi!ay- Zbliżony do Andrzeja Zamoyskiego, miał przed 
’ 4 wzór znakomitego obywatela, który głową i sir-
r-j'5 wyrósł nad ówczesne spółecziństwo. Andrzćj Za-

?ski, kanclerz należał do najczystszych w ówczesnćj 
bce postaci. Dość powiedzieć, iż należał do tych

'• licznych niestety osobistości, którzy nie byli na jur- 
5lv' leie dworów zagranicznych. A nietylko 3ama nieska- 
ewM* elność charakteru odznaczała go. Miłość ku ojczy- 

e» zasady liberalne, sprawiedliwość, wielkie współczu- 
ikćie,! !dla pokrzywdzonych, oto cechy jego charakteru. Jest 

twórcą konstytucyi, która przecież jako zbyt rewo- 
iina, za jaką rozmiłowani w złotćj wolności i niepo-

1 łkach z nićj płynących okrzyczeli ją, wprowadzoną 
dostała. Nie podobna, by Staszyc zbliżony do tego 
fcomitego człowieka nie odniósł wielkich korzyści.

2s7t>Uchowanie dzieci Zamoyskiego, Aleksandra i Staui- 
nie należało do niego wyłącznie. On tylko wy-

'* ^*1 im język, literaturę i historyą Polski, a obok
t P jako profesor akademii Zamoyskićj nauczał w nićj li.!'(rancu8kiego. W tym czasie dopiero Staszyc, 
wając ślub matki, przyjął ostatnie święcenie kapłań- 

z którćm jednocześnie zaraz otrzymał probostwo

za ministerstwa hr. Potockiego poszła do koszs, ustę­
pując miejsca amnestyi.

■ ‘ W(n(JoTnr>ŁC’ ur’t dow«’
Sędsia powiatowy Lindan w Bartos?ycEch (BarUnstein) 

mianowany sosUł neesnikiem prty sądiie powiatowym w Brauns- 
bergn i tarasem notaryoszem w departamencie wschodnio pru- 
akiego trybunału w Królewcu.

Korespondencye Dziennika Pozn

Lwów, 26 kwietnia.
(Genesis ,,Ruskićj“ Rady. — Kto będiie namiestnikiem — Po­

głoski w tym wiględzie. — Układy s C»echami.)
(T) Jak się z najnowszych doniesień z Wiednia 

okazuje, jest projekt założenia we Lwowie Towarzy­
stwa politycznego ruskiego dziełem centralistów. Do­
nosiłem już, że tutejsze kasyno ruskie „Besida“ przed­
łożyło namiestnictwu statuta towarzystwa politycznego, 
którego członkami mogą być tylko „Rusłni“ Otóż 
według listów z Wiednia miał ks. Guszalewicz, który 
tak wytrwale aż do zamknięcia Rady państwa stał przy 
klice centralistycznej, otrzymać od niój polecenie, by 
starał się w Galicyi wywołać jak najsilniejsze objawy 
życia narodowego Rusinów, gdyż to jest niezbędne do 
złamania znaczenia oposycyr polskićj a tćm samćm do 
wzmocnienia życzliwych Rusinom centralistów, którzy, 
jeżeli pragną centralizacyi u góry, pragną zarazem jak 
największej decentralizacyi w krajach pojedyóczych i roz­
bicia narodów na atomy. Kto zna księdza Guszale- 
wicza wie, że on nie urósł do takiej- roli. Jest to sobie 
spokojny księżyna, który dzięki naszym stósunkom kra­
jowym dochrapał się krzesła poselskiego, a dzięki usta­
wie Schmerliugowskićj o wyborach do Rady państwa 
do&tał się do tego pseudo-parlamentu austryackiego, 
i który radby tylko z okazyi swśj karyery politycznej 
uciułać jak najwięcej grosza i zostać z czasem, jeżeliby 
się to udało, prałatem albo i otrzymać mitrę choćby in 
partibus infidelium. Idzie on więc sobie z partyą ruską, 
bo to popłaca, i trzyma się klamki centralistów, bo ci 
jedni dla niego łaskawi. Misya więc dana mu w Wie­
dniu nie była dla niego odpowiednią, podjął się jćj 
jednak, bo „pan każę a sługa musi," podjął się jćj tćm 
chętnićj, że wiedział, iż w kraju znajdzie dość ludzi go­
towych przyjąć na swe barki zadanie przez pana Schind­
lera i spółkę jemu przekazane. Zniósł się więc ks. Gusza- 
lewicz z prewodierami partyi ruskiój we Lwowie i, jak 
pisałem, „Ruska rada“ wkrótce wejdzie w życie. Ró­
wnocześnie rozpuszczono pogłoskę o mającym nastąpić 
podziale Galicyi na dwa odrębne kraje, z dwoma sej­
mami i dwoma rządami. Wiedeńska Zukunft zostająca 
w bliskich z ambasadą moskiewską w Wiedniu i Besidą 
ruską we Lwowie stósunkacb, podała pierwsza wiado­
mość o mającym nastąpić podziale Galicyi, a pisma 
czeskie wiedzą już nawet, że namiestnikiem zachodnićj 
Galicyi zamianowany będzie Henryk hr. Wodzicki, 
a Wschodniej dr. Grocholski. Dla czego nie wymieniły 
zamiast Grocholskiego pp. Kowalskiego lub Law- 
rowskiego, domyśleć się trudno, boć jeżeli łgać to dobrze. 
Cała ta wiadomość o podziale Galicyi zamierzonym przez 
ministerstwo Potockiego, jest zupełnie tak wiarogodną 

; jak owa podana przez jeden z tutejszych najbardziej 
i rozpowszechnionych dzienników wiadomość, że dr. Zie- 
I miałkowski wspólnie z Schindlerem piszą jakąś bro- 
1 szurę, aby obalić Potockiego. Baśni, jakie u nas nie

w Turobinie. Ale ostatecznie w Turobinie przekonał się, 
iż nie urodził się na księdza i że nie ma w sobie naj­
mniejszego usposobienia do stanu duehownego. Pełen 
pomysłów szerokich w swćj głowie, pełen zapału do 
pracy szerszćj, nie mógł się ani raz pogodzić z myślą 
zamknięcia się w małćm miasteczku i tam spędzenia 
swego żywota. Porzucił więc probostwo, co więcćj na­
wet porzucił suknią duchowną i odtąd najzupełnićj pro­
wadzić zaczął życie świeckiego człowieka. Do urodze­
nia więc jego, które w oczach ówczesnego spółeczeń- 
stwa uchodziło za pewnego rodzaju jeśli nie zbrodni, to 
przynajmnićj plamy niezmytćj, przybywa drugi zarzut, 
oto porzucenie kapłaństwa a z tćm i zarzut niereligij- 
ności. Całe życie Staszyca dowodzi, o ile ten drugi za­
rzut był niesprawiedliwym; — religia jego najszczytniej­
sza, najpiękniejsza wykazuje się w czynach — a w tych 
miłość bliźniego, owo zasadnicze prawo chrześciaństwa 
i katolicyzmu, jaśnieje na pierwszym planie. „A po u- 
czynkach p< znacie je“, mówi Boski Prawodawca. Dla 
ówczesnego spóleczeństwa jednak nie było tego dosyć. 
Dla niego znać yła więcćj praktyka, bo zapominać nie 
należy, że ówczesne spółeczeństwo wychowane było na 
jezuickich niiksturkach. Odtąd uwolniwszy się od obo­
wiązków kapłańskich, oddał się całkowicie pracom lite­
rackim. Owocem ich były przedtwszystkićm tłómacze- 
nia, bo nim myśl stężała próbował sił swych na tłóma- 
czeniach. Jakoż przetłómaczył traktat Jean Jacques 
Rousseau o religii, dalćj uczone dzieło Buffma o epo­
kach natury, następnie ową powieść sentymentalną, kie­
dyś u nas bardzo czytaną, Floriana, Numę Pompiliu- 
sza i wreszcie pochwałę Marka Aureliusza, napisaną 
przez Tnomasa. Po nich dopiero wystąpił z swćm zna- 
komitćm dziełem, które śmiało a bez przesady powie­
dzieć można, iż zrobiło epokę w pracach publicystycznych 
i torowało drogę do konstytucyi 3 maja, owego wieko­
pomnego dzieła schodzącćj do grobu Polski, a którćm 
Polska niejako składała dowód przed Europą, że z wol­
nością nigdy nie zrobi rozbratu, bo jćj ślubowała wie- 
kuiście. Dzieło to wyszło w r. 1785 bezimiennie, z tego 
tytułu przypisywano je rozmaitym osobom, tylko nie 
rzeczywistemu autorowi. Dzieło to nosi tytuł: Uwagi 
nad życiem Jana Zamoyskiego, kanclerza i wielkiego 
hetmana koronnego, do potrzeb Polski zastósowane. Nim 
wykażę znaczenie, doniosłość i wartość tego dzieła, dla

tylko obiegają, ale jakie nawet w poważniejszych dzien­
nikach teraz czytywać można, nie spisałby rzeczywiście 
na wołowćj skórze. Im mniój pozytywnych wiadomości, 
tóm więcój najpotworniejszych pogłosek, a my już to 
mamy do siebie, że czóm grubsze kłamBtwo; tóm 
łatwiój mu wierzymy. Do rzędu pogłosek mojóm zda­
niem na wiarę nie zasługujących zaliczyć należy także 
wieść dziś rozgłoszoną, że namiestnikiem Galicyi zamia­
nowany został p. Kraiński, prezes wydziału krajowego. 
Pan Kraiński jest niewątpliwie jednym z najzacniejszych, 
najlepiój ze stósunkami krajowemi i z administracyą 
obeznanych i powszechne zaufania posiadających obywa­
teli, ale jest to staruszek, który rzeczywistą ofiarę 
z siebie robi, pełniąc obowiązki członka wydziału krajo­
wego. Galicyi w chwili obecnój potrzeba namiestnika, 
któryby obok wszystkich zalet p. Kraińskiego był o ile 
możności młodym i sprężystym. A jeżeliby już między 
wiekowymi biurokratami owego tak poszukiwanego na­
miestnika znaleść chciano, to już na każden sposób 
szczęśliwszy zrobionoby wybór, gdyby napowrót hr. Go- 
łuchowskiego powołano, bo jest i młodszym i energicz­
niejszym, a może nawet mniój biurokratą i formalistą 
niż szanowny prezes naszego wydziału krajowego, który 
nawet urzędu namiestnikowskiego, gdyby mu taki istot­
nie proponowano, nie przyjąłby. Wszakże tylko na prośby 
całego sejmu skłonił się pozostać jeszcze czas jakiś 
w wydziale. Wiadomość przezemnie jeszcze przed ty­
godniem podana, że hr. Gołucbowski nie był urzędownie 
zapytywany, czy przyjmie urząd namiestnika, sprawdziła 
się zupełnie. Wszelkie doniesienia odmienne są mylne. 
Ważnitjszą nad te wszystkie pogłoski jest wiadomość, 
że przewódzcy czescy skłonili się do rozpoczęcia rokowań 
z dzisiejszćm ministerstwem. Klaudy i Zeithammer od 
dni kilku bawią we Wiedniu, a od skutku narad tam 
toczących się będzie zawisłym wyjazd hrabiego Po­
tockiego do Czech i los sejmów pragskiego i mo­
rawskiego.

5 | ' '
Paryż, 25 kwietnia.

(Polemika z gazetami niemieckiemi. — Plebiscyt w kalejdosko­
pie. — Obecny stan stronnictw: katolicy grotą. — P. Andel- 
larre się poci, ale daremnie.— Nowe stanowisko republikanów. — 

Dsienniki i plebiscyt.)

Z. Z numeru 93 Dziennika widzę, że dzienniki 
niemieckie coraz bardzićj w błąd wprowadzają opinią 
z taratćj strony Renu we wszystkióm, co się plebiscytu 
tyczy. Wyraziłem w ostatnim mym liście, że to za 
bardzo naturalne z ich strony uważam 1 Z czóm mi się 
trudniój pogodzić, to z tóm, że pod wpływem owćj pism 
tych propagandy czytane moje korespondencye zdają się, 
jak widzę, co innego wcale, aniżeli ja chciałem wyra­
żać. Nie przeczyłem nigdy, że rząd będzie miał wię­
kszość, bo to w oczy bije; ale przyszłego spodziewanego 
zwycięztwa rządu niepodobna mi za „świetne“ uważać: 
listy moje wyrażają aż nadto, dla czego? Z drugićj 
strony rozbicie stronnictw we Francyi (niektóre z nich 
jak lewy środek np. już z pierwszego obałamucenia 
powstawać zaczynają) tego jednego tylko dowodzić mi 
się zdaje: że gdzie nie ma wolności prawdziwćj, tam 
i stronnictw prawdziwych być nie może: pozostaje sam 
tylko blichtr, lub indywidualne i koteryjne intrygi. 
Gdzie kołom politycznym nie o zasady, lecz o stanowi­
ska członków lub chwilowy wpływ chodzi, tam każde 
silniejsze wstrząśnienie musi wszystko w pył roztrącić. 
Fakt ten dowodzi nie tyle siły cesarstwa, co słabości 
opozycyi. Ale przechodzę do spraw bieżących.

Jak zapowiedziałem, zjawił się wczoraj cyrkularz 
ministrów, widocznie ku temu zmierzający, żeby zatrzeć

uwydatnienia go tćm większego i postawienia na właści- 
wćm miejscu muszę zwrócić uwagę na usiłowania, jakie 
były przedsiębrane dla ratowania Polski. Niepodobna mi 
historycznie przechodzić tych usiłowań. Rozpoczynają się 
one jeszcze w chwili najświetniejszćj Polski, idą nieprze- 
rwanćm pa-mem przez cale jćj dzieje. Najwyższy wyraz 
ich znajduje się w j racach Czartoryskich, którzy w swćj 
gorączce raiowania Polski dochodzą do tego, iż ratują 
ją za pośrednictwem Rosji i dają tym sposobem zgu­
bny przykład przywoływania obećj interwencyi w spra­
wach wewnętrznych, z którego nie zaniedbała następnie 
skorzystać Targowica, aby ostatecznie Polskę dobić. 
Nit bezpieczeństwo b)ło tak wielkie a potrzeba ratunku 
tak gwałtowną, że udawano się nawet do zagranicznych, 
że tak powiem, lekarzy, posiadających wówczas bardzo 
rozgłośną sławę a mianowicie do Le Mercier de la Ri­
vière Rousseau, owego autora Contrat social, i Mably 
Gabryela, autora dzieła: O prawie publicznćm Europy.

Wielhorski, były ajent dyplomatyczny konfederacyi 
Barskićj, był pośrednikiem pomiędzy nimi a Polską. 
Obydwaj oni nie odmówili swych rad, wyłożyli je sze­
roko w napisanych wyłącznie dla Polski rozprawach. — 
Mably proponował pierwiastkowo rząd monarcbiczno- 
dziedziczny, ale następnie, kiedy się dowiedział o za­
miarze rozbioru Polski, zaleca zatrzymać istniejącą for­
mę i tylko wszystkie swe siły zwrócić ku oświeceniu. 
Rousseau radzi zatrzymać rząd republikański, federa­
cyjny, wybieralny i liberum veto. Mieszczan i chłopów 
radzi porównać w prawach ze szlachtą — ale stopniowo, 
powoli. Nie potrzebuję dodawać, te ani jednego, ani 
drugiego rady nie mogły być przyjętemi, bo były nie- 
praktycznemi i inaczćj być nie mogło. Chcąc tworzyć 
prawa dla narodu — potrzeba doskonale znać ten na­
ród, a ai i Mably ani Rousseau Polski nie znali — wre­
szcie wiadomo, iż Rousseau w polityce podobnie jak i 
w innych kwestya: h społecznych był marzycielem. — 
Otóż w chwili, kiedy starano się wynaleźć środek na 
zbawienie upadającćj Polski, zjawia się owe dzieło wy- 
żćj już z tytułu przytoczone. Jak przemowa wskazuje, 
jest niby głosem do stanu rycerskiego Polaka, który 
w skutek pierwszego rozdziału przeszedł pod panowanie 
pruskie. „Przy tćm zgwałceniu prawa narodów, mówi 
ów Polak, przy rzeczypospolitćj polskićj, krajów po­
dziale ja zostałem niewolnikiem króla pruskiego. Moje

wszystko, co zbyt wyraźnego było w odezwie cesarskiéj’ 
Osądzono, że postawienie kwestyi dynastycznej tak wy­
raźnie, jak to uczynił cesarz w swój odezwie, dobre było 
w odezwie, bo efektowniejsze, lecz że politycznie jest 
złagodzić je ze strony ministrów, by osłabić na wszelki 
przypadek możebne przyszłe komentarze. Kwestyą tę 
plebiscytową korona i ministeryum manipulują na wszyst­
kie strony i jak w kalejdoskopie coraz to z innego po­
kazują bokn:

Nasamprzód ogłoszona formuła plebiscytu mó­
wiła wyraźnie i to jedno mówiła, że chodzi o za­
twierdzenie przez lud „zmian konstytucyjnych zaszłych 
od 1860 r. i nowego senatus-konsultu“, o kwestyi dyna­
stycznej ani słowa, ani wzmianki nie było.

Nazajutrz cesarz w swój odezwie powiada: 
„Dajcie mi nowy dowód zaufania“, to nawet wię­
cej niż kwestya dynastyczna, bo kandydatura osobista 
cesarza poddana pod nowe głosowanie; oprócz tego 
kwestya dynastyczna postawiona w tych słowach; „Gło­
sując tak, ułatwicie przejście spokojne mojéj korony na 
głowę mego syna.“

Na trzeci dzień tj. wczoraj, ministrowie wszyscy 
w uroczystym cyrkularzu do wszystkich urzędników 
państwa przygłuszają ton ten za wyraźny ale który 
był potrztbny, pisząc: „Pełen ufności w prawo, które- 
ście mu dali, cesarz cesarstwa nie poddaje pod dy­
sku syą; głosowaniu on poddaje tylko tegot cesarstwa 
transformacyą liberalna.“

Dziś znowu p. Ollivier już nie jako minister, ale 
jako deputowany, zjeżdżając na ton bukoliki, wyborcom 
swoim z Var opisawszy poetycznie piękność wiejskich 
ich zagród dzisiejszych, maluje w strasznych kolorach 
ruiny i pogorzeliska, jakieby pozostały, gdyby oni, wy­
borcy, głosując nie, sprowadzili rzeczpospolitą. Rzecz­
pospolita po toby tylko na świat przyszła, żeby „palić, 
więzić, mordować, obdzierać i grabić!“ To mi 
przypomina rok 1863 u nas i przestrogi; jakie dawano 
szlachcie galicyjskiej, chcąc ją odwieść od solidarności 
narodowéj: , Sami na siebie naprowadzić chcecie mord, 
pożogi, nową galicyjską rzeź itd.“ Pokazuje się, 
że apokaliptyczny język stronnictw politycznych wszę­
dzie jeden i ten sam.

Stronnictw politycznych żyjących, oprócz prawicy 
z prawym środkiem połączonej i środka lewego, który 
odżył, jest dwa: skrajna lewica pod wodzą p. Gam- 
betty, która mocno agituje, szczególniej na prowincyi, 
bo w Paryżu to zbyteczna, i stronnictwo katoli­
ckie, które przez organ Veuillotowskiego Universa 
grozi rządowi, że jeżeli nie zmieni swój polityki w Rzy­
mie, to ono będzie głosować: nie. Rząd usłyszawszy 
takie dictum acerbum, ogłosić kazał w półurzędo- 
wych dziennikach notę jednobrzmiącą prawie, dającą do 
zrozumienia, że memorandum pana Daru doręczo- 
nćm zostało kardynałowi Antonellemu tylko dla dyplo­
matycznej przyzwoitości, ale że nowy minister spraw 
zagranicznych per interim p. Ollivier wcale tćj poli­
tyki trzymać się nie myśli. Univers dziś wieczorem 
odpowiada, że półurzędowa nota bez podpisu, a zatém 
nikogo osobiście nie obowiązująca, nie zadawalnia go 
wcale i że żąda „otwartéj a formalnéj zmiany frontu, 
oświadczenia uroczystego, niepodlegającego żadnemu 
dwuznacznemu tłómaczeniu.“ Oczywiście rząd ustąpi. (?)

Pan Andellarre, głowa środka lewego, o którym to 
środku nie wiidomo dziś, z ilu członków się składa, 
wiele trudu sobie zadaje, by skłonić rząd do podziele­
nia formuły plebiscytu na kilka zapytań, odpowiednio 
do rozmaitości materyi, zawartych istotnie w zaszłych 
zmianach i w nowćm senatus-consultum ; radby pan An-

ciało spokojnie dźwiga niewolnicze jarzmo Prusaka, ale 
moja dusza wolno myśli dotychczas. Już uspokoiła się 
miłość osobista, ale miłość straconego kraju często mi 
to zapytanie czyni. Zastanawianie się nad tyciem Jana 
Zamoyskiego kąnclerza i hetmana Wielkiego koronnego 
podaje autorowi tego dzieła środki ratunku, które tćż 
w dziele tćm podaje. W dziele tćm o Janie Zamoyskim 
jest bardzo mało. Zamoyski służy autorowi tylko za 
punkt wyjścia. Główną osnową jego są pomysły do no- 
wćj reformy. Poprzednio pomysły do reformy a głó­
wnie krytyka istniejącego stanu rzeczy wywoływały 
ogromne oburzenie — pod wpływem to i naciskiem

i takich wrzasków książę Jabłonowski, autor dzieła: Skru­
puł bez skrupułu, wykupywał sam swe dzieło i niszczył 
je. Takież same krzyki otoczyły Konarskiego. W chwili, 
o którćj mówimy, potrzeba ratunku upadającćj ojczyzny 
była tak ogólnie poczutą, że każdy pomysł ratowania 
jej tak w stronnikach poprawy jak i przeciwnych jćj 
budził interes a nie oburzenie. I wyszłe dzieło Sta­
szyca, które obecnie rozbieramy, wywołało powszeehny, 
ogólny interes. Napisane stylem gorącym, namiętnym 
a niepoprawnym, jakkolwiek zdradzało młodego pisarza, 
ale zarazem wykazywało głębokiego myśliciela. Odkrywa 
w nim Staszyc, że tak powiem, z nieubłaganą zacięto­
ścią wszystkie rany organizmu narodowego, wykazuje 
błędy i niedokładności. Widocznie dzieło to pisane po­
spiesznie pod wrażeniem chwili, nie ma bowiem w nićm 
systematu, materyał porozrzucany, ale w rezultacie bije 
myśl jasna, wyraźna nowego ustroju politycznego, któ­
rego myśl kołatała się w narodzie, ale ją pierwszy Sta­
szyc jasno sformułował i odważnie wypowiedział. Za­
sługa w tćm jego wielka, bo myśl ta, powtarzam, jasno 
sformułowana, poprowadziła prosto do owego wiekopo­
mnego dzieła konstytucyi 3 maja, o którćj bardzo tra- 
faie jeden ze znakomitszych na polu krytycznćm pisa­
rzy naszych powiedział: „Stanęła ona (to jest Polska) 
w owych wielkich dniach usprawiedliwiona przed są­
dem świata; usprawiedliwiona stała z konstytucyą w ręku, 
tćm wyznaniem pisanćm swój politycznćj świadomości.“ 

- (Dalszy ciąg nastąpi.)



dellarre w tym duchu wywołać manifestacye, któreby 
wywarły na rząd pewien nacisk; wątpić należy, by sła­
be to stronnictwo zdołało co zrobić; tymczasem nie wy­
powiada się ono jeszcze ani tak, ani nie.

Rząd zadał cios abstynencyonistom tćm, iż zapowie­
dział, że kartki białe nie będą wcale liczone.

Zapisać tu wypada postęp znaczny, jaki uczyniło 
temi dniami stronnictwo republikanckie: pan Gambetta, 
zaproszony na ucztę przez młodzież akademicką, potę­
pił w długićj i bardzo znaczącćj mowie, która licznemi 
przyjętą została oklaskami, wszelkie uciekanie się do 
siły materyalnćj ze strony stronnictwa, którego jest 
głową: „Siła fizyczna nic nie dowodzi — wyrzekł — jeśli 
pogardy jest godną w rękach władzy, tćm bardzićj w na­
szych; zdobywajmy się na siłę moralną, jaką daje 
jedynie wytrwała, konsekwentna praca, epoka 
walk ulicznych już minęła.“ Jakkolwiek ze względu 
na okoliczności obecne powiedzenie to mogłoby być po­
czytane za manewr polityczny, to jednak republikanom 
francuskim trza przyznać, że nie są wcale dyplomatami 
i że zwykle myślą to, co mówią.

Druga nota półurzędowa obiega wszystkie dzienniki 
rządowego stronnictwa; ta ma na celu wmówić, że mię­
dzy ministrami a panem Rouher nie ma nic wspólnego 
i że ten wcale nie wpływał ani na zarządzenie ani na 
urządzenie plebiscytu.

Słowem, na wszystkie strony zabiegi, wybiegi, jak 
na szlacheckim polskim sejmiku, których ostatki jeszcze 
pamiętam na Rusi, tylko tu na większą skalę.

O podziale prasy z powodu plebiscytu nic nie mó­
wię, bo ten jest odpowiedni podziałowi stronnictw; mi- 
nisteryalne pisma, do których dziś nawet i Debaty 
zaliczyć trzeba, z ministrami głosują tak; liberalne, 
niepodległe powstrzymują się; opozycyjne gło­
sują nie. Kilka chodzi samopas, nie wiedząc dokła­
dnie same, czego chcą, jak np. Opinion Nationale, 
która będzie głosować tak, choć z niczego nie zado­
wolona. Marselieza nie głosuje wcale dla odróżnie­
nia się od lewicy. Legitymiści otrzymali od hrabiego 
Chambord carte-blanche i jedni wraz z Union po­
wstrzymują się, drudzy wraz zGazettede France 
głosują niel

PRUSY.
* Berlin, 28 kwietnia. Gazety tutejsze ubole­

wają nad tćm, że dopiero na trzecićm posiedzeniu par­
lamentu celnego zebrała się dostateczna liczba członków, 
jakićj wymaga regulamin przy stanowieniu uchwał. 
Zeidl. Corresp. dwa tylko widzi środki, któreby 
zdolne były zaradzić złemu na przyszłość t. j.: udziele­
nie deputowanym dyet, lub tćż zmianę regulaminu na 
wzór angielskiego czyli zniżenie liczby członków po- 
trzebnćj do stanowienia uchwał. Ponieważ zaś o chwy­
ceniu się pierwszego środka wedle nićj wcale nie może 
być mowy, przeto doradza obranie drugiego. — Nad­
mienić wypada, że głównym powodem niezupełności 
parlamentu celnego jest niestawienie się wielu deputo­
wanych z Niemiec południowych.

Koln. Z tg obawia się niedostatku odpowiednich 
kandydatów stronnictwa narodowego przy nadchodzących 
wyborach, ile że podobno wielu z posłów obecnych, po­
między innymi także i p. Simson mandatu nadal przy­
jąć nie chce.

Najjaśniejszy Pan odbierał wczoraj w przytomności 
gubernatora i komendanta Berlina raporty wojskowe, 
poczćm referowali Mu minister wojny i jenerał-adjutant 
Tresckow, po godzinie 1 zaś udzielił audyencyą pre­
zesowi sądu apelacyjnego Schrótter z Bydgoszczy. 
Przyjąwszy późuićj jeszcze ministra Miihler, udał 
się Najjaśniejszy Pan o wpół do 4 na obiad do Char- 
lottenburga,

Uderzającćm jest, że dzisiejsza Kreuz Ztg żadnych 
nie podaje wiadomości o przebywającym w Berlinie 
W. Księciu Heskim.

KRÓLESTWO POLSKIE.
® Od wiarogoduój osoby otrzymał Kuryer Krak, 

z Litwy następną wiadomość, tćm mnićj podlegającą 
wątpliwości, że zdrady sprawy ojczystćj dopuszczają się I 
zazwyczaj ludzie pozbawieni wszelkiego moralnego grun- j 
tu i nie przebierający w środkach uczynienia zadość 
własnym widokom i interesom.

Kilka lat temu niejaka pani A., żona moskiewskiego 
urzędnika czy tćż b. wojskowego, ofiarowała na inten- 
cyą swego wyzdrowienia do kościoła Ostrćj Bramy dwa 
piękne dywany z swemi cyframi, odsyłając takowe wraz 
z pieniędzmi na mszę św. ks. Żylińskiemu i prosząc li­
stownie, aby te dywany zdobiły ciągle kaplicę Najśw. 
Panny.

W dwa lata późnićj, gdy dziecię pani A. zachoro­
wało, matka na intencyą jego zdrowia prosiła o mszę 
św. w kaplicy ostrobramskićj i udała się tam, a nie wi­
dząc ofiarowanych przez siebie dywanów, zaczęła się 
dopominać, aby je położono.

Po daremnćm szukaniu dywanów tych ani w ko­
ściele, ani w składach kościelnych nie znaleziono; po 
mszy więc p. A. udała się do ks. Żylińskiego z zapyta­
niem, co się stało z jćj ofiarą. Prałat oświadczył, że 
dywany gdzieś się zawieruszyły, pani A. dowiedziała się 
jednak, że ks. Żyliński darował jeden z nich swćj Bio- 
strze Krenbergerowćj, a drugi intićj osobie, że te dy­
wany znajdowały się w mieszkaniach wspomnionych osób
i że z nich wypruto cyfry pani A. Mąż pani A. zagro­
ził ks. Ż., że tę sprawę w gazetach ogłosi, ks. Ż. chciał 
go zrazu rublami odwieść od tego, a gdy propozycya ze 
wzgradą odrzuconą została, udał się czy to do redakcyi 
Wileńskiego Wiestnika i innych gazet moskiew­
skich, czy tćż do cenzury moskiewskićj, dość, że arty­
kuł p. A. umieszczonym nie został.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 27 kwietnia. We względzie akcyi ugo- 

dnćj ministeistwa nie ma dotąd żadnćj jeszcze autenty- 
cznćj wiadomości. Zdaje się, że w łonie jego nie za- 
padło tćż jeszcze postanowienie co do rozwiązania sejmów 
krajowych. Tymczasowo używa ono czasu na konferencje 
prywatne z kilku przewódzcami narodowymi, którzy obecnie 
w Wiedniu bawią. I tak dowiaduje się Presse, że 
pp. Zeithammer i Klaudy onegdaj przed południem kon­
ferowali z hr. Potockim. Wczoraj zaś przyjmował on 
Słoweńca p. dr. Tomana a i baron Petriuo z Bukowiny 
pojawił się tu onegdaj. Z przewódzcami polskimi nie 
konferował jeszcze hr. Potocki i zapewne z nimi konfe­
rować nie będzie. Bo i na cóż? pyta się Presse i od­
powiada na to: Hr. Potocki zna dokładnie program 
Polaków a dziś nie chodzi o to, by się dowiedzieć, 
czego Polacy pragną, lecz raczćj o koncesje, które rząd 
nadać jest w stanie.

Niesłusznćm niezawodnie jest zdanie tutejszego 
korespondenta Bresl. Ztg, iż po obu stronach Litawy 
rozpowszechnia się coraz bardzićj zapatrywanie, że mi­
nisterstwo hr. Potockiego ma być tylko taranem do 
utorowania drogi dla zupełnćj reakcyi. Wedle niego 
panuje wielki pomiędzy starokonserwatywnymi w Pes •

j cie ruch. Esterhazowie, Apponyiowie, Meylathowie, 
Szecsenowie, Sennyeyowie, zagorzali członkowie feodal- ; 
nego stronnictwa, sądzą, że czas ich nadszedł już i sta- » 
rają się podać rękę czeskim torysom pod przewodem ■ 
hr. Thuna. Przesilenie dalćj w krajach dziedzicznych ’ 
i widoczny proces fermentacyjny, w jakim się minister-j 
stwo hr. Andrassy i stronnictwo Deaka znajduje, ma | 
równocześnie według niego być wyzyskany w Wiedniu ; 
i Peszcie: bo każdy ostatecznie pojmuje to dobrze, że S 
reakeya gruntowna da się tylko przeprowadzić, jeżeli 
takowa obie obejmie połowy monarchii. Węgierskie 
stronnictwo starokonserwatywne zajęło tćż już pewne 
stanowisko przez broszurę „Narom oszinte szó“ („Trzy 
szczere słowa“), ktokolwiek jest jćj autorem, kiedy hr. 
Apponyi wypiera się jćj autorstwa. Pamflet ten stara 
się dowieść, że tak deakiści jak lewica są niezdolni do 
rządów, a starokonserwatywnych wystawia jako prede­
stynowanych przyszłych ministrów węgierskich. Powta­
rzamy, że wiadomość ta nie ma niezawodnie żadnćj 
podstawy faktycznćj.

Szef sekcyi w ministerstwie oświecenia p. dr. Gla- 
ser opuszcza dotychczasowe swe stanowisko a obejmuje 
znowu profesurę swoją przy tutejszym uniwersytecie od 
dnia 1 października rb. Do tego czasu udzielono mu 
urlop. — P. dr. Giskra, bawiący od kilku dni znowu 
w Wiedniu, zaniemógł na kata’- bronchialny, Obecnie 
ma się on już nieco lepićj, lubo jeszcze przez czas | 
dłuższy nie będzie mó łoza c£.uścić. Wiadomość, że j
w Meranie miał krwio •?; ni« potwierdza się.

ANGLIA.
• Już dnia 25 mb. poruszono w izbie niższej mor- I

i

j

derstwo, dokonane na Anglikach w okolicy Maratonu. Na 
wezwanie posła pana Monk udzielił podsekretarz stanu p. 
Otway wiadomości, jakie rząd otrzymał. Ponieważ fak­
tyczne okoliczności znane są czytelnikom Dziennika, 
przeto z odpowiedzi p. Otway nie wiele przytoczyć po­
trzebujemy. Potwierdził on wiadomość, że zamordowani 
zostali: pp. Vyner, brat hrabiny de Grey and Ripon, 
a więc szwagier prezesa rady stanu, Lloyd, adwokat, 
który w sprawie kolei do Pireu przybył był do Grecyi, 
Herbert, kuzyn earla Carnarvon i trzeci sekretarz an­
gielskiego poselstwa w Athenach, i hr. Boyl, sekretarz 
włoskiego poselstwa w Atenach, a potćm dodał: „Poseł 
nasz w Atenach wszystkie poruszył sprężyny, by smut 
nemu temu zapobiedz wypadkowi. Wypłata okupu nie 
podawała najmniejszćj trudności. Nasz poseł nie za­
niedbał także niczego, by rząd grecki zniewolić do da­
nia żądanego przez zbójców ułaskawienia. Niestety nie 
zezwolono na to a zbójcy, przez wojsko greckie zacze­
pieni, wykonali na jeńcach groźbę śmierci.“ Podsekre­
tarz stanu obiecał dalćj, że przedłoży izbie wszystkie 
pisma, tćj sprawy się tyczące, ale zresztą wstrzymał się 
od każdego sądu we względzie przebiegu rzeczy lub za­
chowania się rządu greckiego.

Tćm surowszym natomiast jest sąd ten w prasie 
publicznćj. Times, który jeszcze dnia poprzedniego 
bardzo łagodnie sądził rząd grecki, dziś występuje prze­
ciw niemu bardzo stanowczo i podaje pięć punktów jako 
niewątpliwe fakta: 1) że wycieczka do Maratonu odbyła 
się z wiedzą i za zezwoleniem rządu greckiego; 2) że 
poimanie towarzystwa miało miejsce w bliskości Aten 
i że okup bezzwłocznie był do dyspozycyi; 3) że rzą- 
dowi greckiemu wyraźnie przedstawiono, iż każde użycie 
gwałtu przeciw zbójcom pociągnęłoby za sobą zamordo­
wanie poimanych i że w skutek tego dał przyrzeczenie, 
iż nie zaczepi zbójców, o czćm uwiadomiono ostatnich; 
4) że rząd, przeniewierzywszy się przyrzeczeniu swemu, 
wysłał wojsko przeciw zbójcom i w ten sposób wywołał 
morderstwa; 5) że rząd żądanćj przez zbójców amuestyi, 
która byłaby uratowała poimanych, dać nie chciał 
„z małoważnych powodów“ a potćm przez uderzenie na 
zbójców zniszczył wszelkie widoki ratunku, za co „teraz 
całkićm i jedynie odpowiedzialnym jest narodowi an­
gielskiemu.“

Artykuł wstępny nareszcie kończy tenże Times 
słowy następującymi: „Sądzimy, że rzeź ta będzie miała 
wielkie polityczne następstwa. Dopełniła ona miary grec­
kiego bezrządu. Wyczerpnęła cierpliwość Europy. W tćj 
chwili byłoby nierozsąakiem mówić o odrodzeniu grec- 
kićrn, o greckim postępie. Niktby nie słuchał obrońców 
narodu, którego ziemia zawsze i wszędzie zatrutą jest 
niekaranemi zbrodniami a którego historycznie sławne 
miejsca tak prawie dla podróżnego są nieprzystępne jak 
miasta Tataryi. Nie wachamy się oświadczyć, że ha­
niebnemu temu bezrządowi koniec położyć trzeba. Trzy 
mocarstwa opiekuńcze nie myślały o tćm, by w Euro­
pie utworzyć państewko, któreby hańbą było dla nich 
samych i dla cywilizacyi. A czćmże innćm jest dzisiaj 
Grecya? Nie wielu jćj przyjaciół zaprzeczy, że postęp 
Grecyi od zwierzchniczego zależy kierunku mędrszych 
mężów stanu, niż sama posiada. Bezpieczeństwo mienia 
i życia musi być przywrócone, jeżeli opieka mocarstw 
wielkich nie ma być pośmiewiskiem. Nie podobna ze­
zwolić na to, aby podróżnych ubiegających się za celami 
legalnemi, poimano i mordowano w kraju, cieszącym 
się opieką naszą. Jeżeli kierownicy państwa są 
bezsilni, natenczas władzę objąć muszą inne ręce. W r. 
1854 były Ateny zajęte przez wojska francuskie i an­
gielskie, które przeciwważyć miały wojenne zachcianki 
dworu, a nie wahamy się oświadczyć, iż krok podobny 
byłby teraz równie usprawiedliwionym. Na wyprawę do 
Abisynii wydaliśmy 9 milionów funt., do którćj powód 
był mniejszy. W Grecyi nie mielibyśmy zgoła tych 
trudności do przezwyciężenia. Trzy lub cztery pułki 
pod biegłym wodzem naczelnym, jacy tworzą się w na- 
szćj armii indyjskićj lub w wojsku francuskićm w Algie­
rze, zrobiłyby drogi Attyce w kilku miesiącach tak bez- 
piecznemi jak gościńce w Anglii.“

GRECYA.
*Koeln. Ztg poświęca ostatnim wypadkom w Gre­

cyi następujący, godny uwagi artykuł:
„Po roku pięćdziesiątym, kiedy w Grecyi panował 

jeszcze król Oton, nadesłał nam znakomity dyplomata 
memoryał, który przedstawiał stósunki Grecyi w świetle 
jak najpochlebmejszćm i wspomniał przytćm o rabusio- 
stwie jako o rzeczy zupełnie już usunlętćj. Krwiożer­
czy syn gór albo się' dał skłonić do chwycenia się złoto­
dajnego rzemiosła, albo po za silnemi murami dawniejsze 
bwoje rzemiosło musiał zaniechać. Nie sądząc, abysmy 
przez ogłoszenie owego opisu prawdzie dali świadectwo, 
zwróciliśmy pismo. Czyby tćż nam je dzisiaj drugi raz 
nadesłano? Niestety, byłoby ono dzisiaj równie mezgo- 
dnćin z prawdą, jak po roku pięćdziesiątym. Króla 
Ottona wypędzono, króla Jerzego osadzono na tronie. 
Ale tylko imię się zmieniło, i dzisiejszemu panujące­
mu nie dostaje lanca świętego jego imiennika — węża 
bandytyzmu nie zdolen on ubić.

Prawie codziennie nadchodzą do Aten wiadomości, 
że rabusie wzięli do niewoli właściciela ziemskiego lub 
uwolnili go za wysokim okupem, że podróżny, który 
poważył się bronić lub ktorego krewni nie mogli za­
płacić ceny na życie jego nałożonćj, został zamordowa­
nym, że wieś zrabowano, lub że odbyła się walka po­

między rabusiami i wojskiem, w którćj zwycięstwo po­
zostało może nierozstrzygniętćm. Te sprawy codzienne, 
uważane za sprawy domowe, tćm mnićj zwracały na sie­
bie uwagę świata, że świat jednocześnie i nadzieję i oczy 
od ubóstwianćj niegdyś nowonarodzonćj Hellady odwró­
cił. Nagle okropny czyn zjawia się na widnokręgu 
Grecyi, który napełnia Europę oburzeniem przeciw krwio­
żerczemu okrucieństwu rabusiów, a wzgardą dla bezsil­
ności rządu greckiego.

Nie ulega niestety żadnćj zgoła wątpliwości, że nie­
szczęśliwi Anglicy, którzy w pobliżu Aten wpadli w ręce 
rabusiów, zostali zamordowani. Depesze z Carogrodu 
i Florencyi stwierdzają fakt, a w izbie deputowanych 
w Londynie potwierdził go wczoraj p. Otway, podsekre­
tarz stanu w ministerstwie spraw zagranicznych. Wy­
padek ten ma znaczenie międzynarodowe i da powód 
do rozpraw nader ważnych pomiędzy rządami intereso- 
wanemi. Wypada więc streścić pokrótce fakta.

W poniedziałek dnia 11 kwietnia wybrało się to­
warzystwo z Aten w celu wycieczki na pobliskie miej­
sce klasycznych wspomnień, pole bitwy pod Maratonem. 
Było ich ośmioro oraz przewodnik, czterćj konni żoł­
nierze i woźnica, t. j. siedmiu Anglików: lord i lady 
Muncaster, pan i pani Lloyd z maleńką córeczką, da­
wniejszy członek izby gminnćj angielskićj F. Vyner, se­
kretarz poselstwa angielskiego Herbert i Włoch, sekre­
tarz. poselstwa Boy;. Minister woj. przydał im na żą­
danie wspomnianą eskortę wojskową. Podróżni dotarli 

śliwie do celu podróży i napoili się widokiem pola 
witwy, na k0rćm synowie starej He'łady zniszczyli kie­
dyś wojsko Persów. W jaki sposób dzisiaj mężni Gre­
lowie zdobywają wawrzyny, aż nazbyt prędko mieli się 

’dowiedzieć. Z powrotem przyszło lin przebyć wąwóz; 
tam zostali niespodzianie napadnięci przez trzydziestu 
od stóp do głów uzbrojonych rabusiów. Żołnierze usi­
łowali stawić opór, lecz jednego z nich zastrzelono na 
miejscu, innego raniono śmiertelnie. Stoczono nową 
bitwę pod Maratonem; zwyciężonych zawlekli zwycięzcy 
w góry. Ostatni jednakże tyle posiadali rycerskości, że 
kobiety i dzieci puścili na wolność i pozwolili im po­
wrócić z dwoma żołnierzami do Aten. Przewodnika za­
trzymali dla tego, aby służył za tłómaeza pomiędzy 
nimi a więźniami. Rozumie się, że celem rabusiów było 
wymódz jak najwyższy okup. Trzeciego dnia lord Mun­
caster wysłanym został jako pośrednik do Aten, aby się 
wystarać o pieniądze. Rabusie żądali początkowo mi­
lion drachm, późnićj wszakże, gdy obliczenie wartości 
greckich pieniędzy papierowych sprawiało trudności, przy­
stali na okrągłą sumę 25,000 funtów w złocie (bhsKO 
170,000 talarów). Oprócz tego jednakże żądali zarę­
czeni! zupełnćj amnestyi. Pieniądze najmniejszą stano­
wiły trudność. O drugi wszakże warunek rozbiło się 
uwolnienie. Lord Muncaster chodził ciągle od rabusiów 
do rządu greckiego i posła angielskiego w Atenach i na 
odwrót. Atoli rząd wzdrygał się przed amnestyą, wzbro­
nioną przez konstytucyą; a rabusie, którzy umieli do­
skonale ocenić wartość żywćj swćj zdobyczy, chcieli uży­
wać spokojnie nadspodziewanie znacznego zysku, a więc 
pozyskać ułaskawienie, aby mogli nienagabywani po­
wrócić z gór do wiosek. Późnićj żądali podobno je­
szcze wypuszczenia na wolność trzech towarzyszy w rze­
miośle, znajdujących się w więzieniu w Atenach, co za­
łatwienie sprawy tćm więcćj utrudniło.

Rząd przeto postanowił użyć siły wojskowćj; czuł 
bowiem, że wypada mu koniecznie nadzwyczajne zrobić 
wysilenie, gdy członkom dwóch poselstw groziło niebez­
pieczeństwo. Konnica i piechota wyruszyły w celu ści­
gania rabusiów, a ci, wyparci z silnego stanowiska w gó­
rach na dolinę nad morzem, usiłowali schronić się do 
Euboei. Lecz okręt wojenny stanął im w drodze a za­
mknięci pomiędzy dwoma ogniami zażgali więźniów upro­
wadzonych i stawili wojsku opór. Zostali zwyciężeni, 
dziewięciu z nich padło w walce, reszta, pomiędzy któ­
rymi czterech rannych, uciekła i jest ściganą. Dalszy 
ich los mało obchodzi po za granicami Grecyi. Ciała 
trzech zamordowanych Anglików i Włocha przywiózł 
okręt wojenuy do Pireu. Lord Muncaster z żoną, jako 
tćż nieszczęśliwa wdowa po panu Lloyd z córeczką, 
pozbawioną teraz ojca, znajdują się w Atenach.

Nie ulega wątpliwości, że rząd grecki mógł był 
ocalić wszystkich więźaiów. Gdyby u izb, zebranych 
właśnie, był sobie wyrobił przez spieszną uchwałę zwol­
nienia od przepisu konstytucyi, która dozwala ułaska­
wiać tylko przestępców politycznych, nie zaś zwyczaj­
nych rabusiów, albo gdyby spuszczając się na później­
sze przyzwolenie był może na własną odpowiedzialność 
udzielił amnestyą, natenczas krew niewinna nie byłaby 
została przelaną. Jakkolwiekby to wyglądało jedynie na 
szyderstwo, gdyby ktoś utrzymywał, że obraz sprawie­
dliwości, któremu dumni z wspomnień przeszłości He- 
łeni zachowali w duchu nieskażonę czystość, nie powi­
nien być splamionym ułaskawieniem rabusiów, zawsze 
przecież byłby to przykład gorszący, któryby sobie ra­
busie na swoją korzyść dobrze spamiętali i któryby 
mógł może utrzymanie powagi prawa i porządku i na 
przyszłość uczynić niepodobnćm. Wina nie tyle ciąży 
na zachowaniu się rządu w obecnym wypadku, jak na 
zaniedbaniu przez niego obowiązków w przeszłości.

Tragedya, która teraz przed murami stolicy gre- 
ckićj tak szybko i okropnie została odegraną, jest nie­
stety tylko ogniwem jednćm w łańcuchu dowodów nę­
dznych stósunków Królestwa, utworzonego na wzór dla 
ludów wschodnich. Jakiż piękny przykład cnót chrze- 
ściaóskich, co z Grecyi ma rozświecać ciemnotę maho- 
metańskąl No, filhelenom pozostaje jeszcze zawsze bar­
dzo wdzięczna praca. Oni, których duchowi poprze­
dnicy przed pół wiekiem przedsięwzięli świętą wojnę 
krzyżową do Grecyi w celu wypędzenia Turków, bardzo 
by dobrze zrobili, gdyby obecnie wyruszyli sami na wy­
prawę przeciwko greckim rabusiom; gdyż klient ich, rząd 
grecki, dowiódł od dawna, że nie jest zdolnym do uchy­
lenia złego. Półksiężyc umie na półwyspie bałkańskim 
lepićj utrzymać porządek, jak krzyż.“

TURCYA.
® Z Carogrodu piszą pod dniem 19 kwietnia do 

Corresp. du Nord-Est:
W Turcyi budzą się coraz więcćj idee nowoczesne. 

Cała księga by me starczyła do należytego opisania 
nieustających od lat kilku usiłowań tego kraju zrzu­
cenia pęt, które wieki ciemnoty i fanatyzmu zostawiły 
w spuściźme; lecz zanim dzieło to zostanie dokonanćm, 
oto nowy dowód gorliwości, z jaką stara się naślado­
wać starszych w cywilizacyi. Tym razem popęd idzie 
z góry; sułtan daje przykład, staje się przedsiębiorcą 
budowy kolei żelaznych.

Abdul-Aziz rozporządził, aby połączono koleją że­
lazną Sisutari, to wielkie przedmieście azyatyckie Caro­
grodu z Ismielem, dawną Nikomedią. Przedsięwzięcie 
wykonanćm zostanie pod kierownictwem zręcznego in­
żyniera Mongel boya na koszt JCMości. Mówiąc „wy- 
kouanćm zostanie“ wyrażam się niedokładnie, należy 
raczćj powiedzieć „wykonuje się,“ gdyż dzisiaj właśnie 
19 kwietnia około 3000 żołnierzy w tym celu, wyko- 
menderowanych z małćm podwyższeniem żołdu, zabiera

się do pracy około nasypów. Od dzisiaj za rok, tal; 
chce wola Pana, kolćj ma być w biegu na całćj lin). 
Cudu nie potrzeba z pewnością do wykonania powyj 
szego dzieła, gdyż przestrzeń wynosi tylko 30 kilo, 
metrów, a budowa nie napotyka na żadne trudno^ 
miejscowe.

Wielki wezyr odpowiedział na list, w którym pą. 
tryarcha grecki Grzegórz oświadcza, że nie przyjmy 
fermanu, ustanawiającego kościół bułgarski. Naczelny 
Dywanu broni się przed zarzutem, jakoby przekrój 
kompentencyą, zapewnia o uszanowaniu dla duchowny" 
przywilejów biskupów i patryarchów i znajduje w ogól 
że dzieło wykonane pod jego przewodnictwem jest dzi& 
łem doskonałćm, któremu chcąc niechcąc trzeba uledz, 
Argumenta te, jakkolwiek bardzo dobre, nie przekona), 
przecież patryarchy; ujrzymy, jak się zdaje, niebawej 
drugi list Jego Świątobliwości, który będzie równ), 
ostrym, jak pierwszy. Bułgarzy zresztą, całkowicie po, 
pierwszćm wrażeniem tryumfu, bardzo mało sobie z teg, 
robią, co kto powie lub napisze. Dla nich sprawa jej 
wygraną i nie zdaje im się możliwćm, aby wyrok móg 
kiedykolwiek być zniesionym.

„Babil“ (Babylon), bardzo piękny parowiec, hale, 
żący do kompanii morskićj, zawiązanćj niegdyś prze; 
Midhata baszę w celu wyzyskania żeglugi na Eufracfy 
przybył do nas co dopiero przez kanał turecki przy 
wożąc z sobą większą część pielgrzymów z Mekki, kt{ 
rych pożegnaliśmy odjeżdżających przed kilku miesią 
cami. Wszyscy oglądają go z ciekawością. Jest t, 
pierwszy okręt noszący banderę otomańską, który odbj 
podobną wyprawę.

Trzeba przyznać, że polowanie na ludzi z wielkieg, 
świata, które urządziła sobie co dopiero z dobryg 
skutkiem banda rabusiów tuż pod bramami Aten, wij, 
cćj ucieszyło jak zasmuciło Turków. Nim się zaczęl 
litować nad losem więźniów, winszowali sobie, że Grecj 
którzy nie przestają przedstawiać ich, Otomanów, jak 
barbarzyńców, dają światu osobliwsze widowisko lud, 
oświeconego wszystkiemi pochodniami postępu, któr 
nie może utrzymać spokojności w najbliższórn otoczeni 
stolicy. Usposobienie nie jest tutaj arcylitościwe 1 Ale 
mamy do czynienia z mahometanami... a gdybyśmy mul 
do czynienia z chrześcianami, byłoby może zupełni 
toż samo.

RUMUNIA.
« Bukareszt, 24 kwietnia. Dwa tygodnie właśnii 

mija od czasu, w którym prezes ministerstwa p. Golesci 
oświadczył w izbie przez orędzie książęce, że minista 
stwo dotychczasowe wskutek uchwały senatu, odmawia 
jącej podwyższenia podatku gruntowego, ustępuje i i, 
prośba jego o dymisyą przez księcia przyjętą zostali 
Do tćj chwili nie udało się jeszcze nowego utworzy 
gabinetu, lubo książę Karól w tym celu powoływał 
siebie wszystkich prawie znakomitszych rumuńskich mę 
żów stanu. Marszałek izby p. Balscb musiał oświadczy! 
iż nie jest w stanie utworzyć gabinetu, któryby miał 
za sobą większość izby. Pp. Epureano i Gatargiu nil 
przybyli do stolicy, lubo telegrafem przywołani zostali. 
Książę Joan Ghika starał się w połączeniu z przyby 
łym z Paryża rumuńskim ajentem Strat utworzyć ga 
binet, lecz Joan Ghika, który w obecnćj izbie ledwc 
ma stronnictwo, a tćm mnićj większość za sobą, żąda 
natychmiastowego rozwiązania izby, któremu to pro 
jektowi p. Strat się oparł. Dalsze starania księcii 
Ghiki, by z tak zwaną „młodą prawicą,“ tj. młodyn 
posłami stronnictwa bojarów, pp. Aleksandrem L»kovari 
Konstantym Gradistanu i Mikołajem Racovitza utwo 
rzyć gabinet, rozbiły się o to, że młodzi ci panowi 
żądali dla siebie wszystkich ministerstw ważniejszych - 
mianowicie ministerstwa spraw wewnętrznych z wpływeo 
na nowe wybory posłów — a staremu politykowi Joanon 
Ghice zostawić chcieli mało ważue w Rum mii minister 
stwo spraw zagranicznych. Ostatui złożył przeto znowi 
w ręce księcia mandat do utworzenia gabinetu, a książ 
polecił ponownie p. Dymitrowi Ghice wraz z p. BuSresci 
utworzenie gabinetu. Ks. Dymitr Ghika nie przyj; 
polecenia, ponieważ sam dopiero co musiał się cofnął 
w obec wotum n.ezaufania izby, a p. Beresco stał 
niemożliwym przez znany projekt dotacyi dla księżi 
i spodziewanego jćj potomstwa. Książę powołał tei 
raz jeszcze księcia Joana Ghikę, a ten stara się złoży 
gabinet ze starszych członków stronnictwa bojarół 
Dotąd jednakże i te usiłowania nie doprowadziły d 
żadnego skutku, a Rumunia nie ma gabinetu, lubi 
przedłużony raz jeszcze termin obecnćj sesyi już min;l

wy

Telegramy.
Wiedeń, 28 kwietnia. Minister sprawiedliwości WJ»ie 

dał z powodu amnestyi prasowćj okólnik do nadproki 
ratorów. Podnosi on w nim, że kiedy we wzgl; 
przeszłości okazano łagodność, należy na przyszłość 
konywać prawa w całym ich zakresie. Minister sprała- 
wiedliwości wypowiada w końcu nadzieję, że sędziowi 
przysięgli pojmią dobrze swe powołanie. — Artykuł’ 
Presse stanowczo zbija wiadomość, jakoby gabinet w» 
deński zamyślał poruszyć znowu w jakikolwiek spos$ 
kwestyą polską.

Paryż, 27 kwietnia. Rzecznik i poseł republikańs 
p. A. Th. Marie (urodzony dnia 17 lutego 1797) unii* i * 1 
dzisiaj.

Paryż, 28 kwietnia. W kołach dobrze poinformuj 
wanych zapewniają, że Papież nie przedłoży Soboro 
noty francuskićj.

Paryż, 28 kwietnia. Jak z Rzymu donoszą, uPjb 
ważniła znaczniejsza liczba francuskich biskup» 
w Rzymie i poleciła duchownym w swych dyecezya1 
aby brali udział w głosowaniu nad plebiscytem,

Ateny, 28 kwietnia. Dowódzca na wyspie Coi 
p. Bułgaria mianowany został stanowczo ministrem woj1 
w miejsce pana Soutzos.

Bukareszt, 26 kwietnia. Pożałowania godne wybrjj 
przeciw Żydom popełniono w ostatni poniedziałek w 
ścio Tekutsch. Rabowano domy i sprofanowano bóźnk 
Jak zapewniają, wywołali obcy te rozruchy. Ponie’1 
zaś takowe powtórzyły się, przeto wysłano wczoraj 
sko do Tekutsch.
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZ^
* Poznań, 29 kwietnia. Priedwczoraj tj. 27 bm. * 

było się posiedzenie reprezentantów miasta, na któróm « ‘ 
laków obecnymi byli pp. Janowice i Wegner. Przystępują» 
załatwienia porządku dziennego, obrano nasamprzód rozjemcę • 
rewiru 5, w miejsce zmarłego p. H Grunwalda, p. T. Br»

1 Dalój ustanowiono wysokość kwoty, którą miasto obowiązane«
’ żyć jako przyczynek do kosztów adminUtraeyi kasy w=paI' 

dla pomocników drukarskich. Następnie zgodzono się, po 
słuchaniu odaośoego referatu, aby magistrat na priyszłos» 
dnych nie podejmował kosztów około naprawy grobli garbar«» 
i porozumiał się w tym przedmiocie z fiskusem wojskowy»- 
Jan Paweł i Bronisław Łuszczewscy, zamieszkali w Pozna’ 
wnieśli o pozwolenie osiedlenia się tutaj. Ojciec ich już pw) 
do Prus w r. 1830, a w r. 1840 osiadł w Poznaniu. »yB° 
wszakże dotąd po największój części przebywali za paszpOt] " 
pruskim w Królestwie Polskióm. Ponieważ zaś w ostatnim cz«l 
polieya odmówiła im odnowienia paszportu, uważając ich z» 
dioziemców, przeto znaleźli się nagle bez prawnego miejsc»

1



mieszkania. Wzmiankowany wniosek ich przedłożono przedwczo- 
fajszśmu zebrania, a magistrat i reprezentanci przychylili się do 
niego. — W końcu odrzuciło zgromadzenie wniosek jakiegoś by­
łego, egzekutora magistratu o udzielenie wsparcia i propozycyą 
magistratu, dotyczącą otoczenia baryerami na koszt miasta dwóch 
placów, tj. tak zwanych ogrodów zielonych i placu, położonego 
Ba końcu Garbar na drodze ku Szelągowi.

. * Dziś p. Władytław Bełza wyjechał do Gniezna,
gdzie zamierza urządzić kilka odczytów z dziedziny literatury

— ♦ Naczelny prezes p. hr. Koenltfsmarck uda się podo­
bno na początku maja rb. na Sześciotygodniowa kuracyą do Kar- 
jowychwarów.

— * Wieś rycerska Góra wraz z parcelami Góra No. 20 
i 22, położona w powiecie poznańskim a należąca dotąd do pp. 
Walz i Gundermann, przeszła w terminie subhastacyjnym dnia 
27 bm. w posiadanie p. Walz za cenę 7',800 talarów.

— * 2 Buktt otrzymujemy wiadomość o śmierci wete­
rana polskiego, byłego woźnego powiatowego Zeidlera w 86 
roku życia. Zmarły wstąpił podobno w r. 1806 do legionów Dą­
browskiego, odznaczył się w wielu bitwach od r. 1806 do 181o 
i pozyskał order legii honorowój. Od rządu francuskiego nigdy 
pie pobierał wsparcia, natomiast uzyskał posadę woźnego powia­
towego w Kościanie, którą zajmował tak dtugo, dopóki go przed 
laty 10 dla wieku nie pensyonowano. — W pogrzebie liczna pu­
bliczność wzięła udział.

— * Wszystkie wielkie celebry wielkotygodniowe wielka­
nocne w archikatedrze naszój odprawił JW. ks. biskup Ste­
fanowicz. Tyg. Kat.

— W ostatnich czasach przybyli do Rzymu: ks. dzie­
kan Pestrych, ks. kanonik Pemieczyński z Pelplina, ks. Ograbi- 
gzewski i Kąhca profesorowie kolegium Marianum w Pelplinie 
i sędziwy kg. Ruchniewicz z tójże dyeceżyi, który od lat trzech 
jest po sekundycyach. W Wielką Środę przyjechał ks. Radecki 
z Szaradowa z p. Kühnem patronem swoim, protestantem.

(Tyg. Kat.)
— * Pan BHchał Hertz, dotychczasowy dyrektor muzyki 

przy Teatrze Polskim, złożył powierzony mu urząd, i wkrótce 
fldaje się za granicę z zamiarem przyjęcia przy jednym ze 
gnaczniejszych teatrów niemieckich ofiarowanój mu posady dyre­
ktora muzyki.

— * Trzeci Wykad profesora dra Prntza. Każda zna- 
komitość licznych znajduje naśladowców, z których atoli żaden 
geniuszem wielkiemu swemu poprzednikowi nie wyrówna, gdyż, 
wyrażał Się profesor, historya nie lubi się powtarzać w wielkich 
ludziach w je mym kierunku działających. T" tóż i autorki na­
śladujące szczególniój w Niemczech uwielbianą panią George 
Sand jój chwale nie sprostały. Zresztą damy niemieckie mnićj 
miały zdaniem prelegenta powodów do skarżenia się na swe sta­
nowisko, gdyż, jakkolwiek stósunki familijne w Niemczech wiele 
pozostawiają do życzenia, i ie chromieją tak mocno jak we Prancyi. 
Ztąd mniejsze okazały się tóż pojawy emancypacyi niż we Fran- 
cyi. Pani Ida hrabina Hahn-Hahn pierwsza w guście pani Sand 
emancypacyjno-rewolucyjne rozpowszechniała dążności. Odtbraw- 
Biy arystokratyczne wychowanie, wykształcona starannie (w Gry- 
fii) była autorką licznych i w swoim czasie wiele czytywanych 
powieści „Aus der Gesellschaft,“ „Der Rechte.“ Po kilkolttnióin 
nieszczęśliwóm pożyciu małżeńskiem, daremnie i w życiu codzien- 
aóm i licznych po Europie podróżach oglądała się pani Hahn- 
Hahn za nieco przesadnio wymarzonym ideałem „Der Rechte.“ 
Nie znalazłszy go, przeszła na łono kościoła katolickiego a w mu 
t»ch klasztornych kojąc żal do świata, w odmiennym pisze kie­
runku. Przeciwstawienie stanowi do niej Ludwika Muehlbach, 
która w pierwszych swych powieściach nieco naiwnie na świat 
się zapatrując, dążyła do emancypacji kobiet z więzów małżeń­
skich. Fanny Lewald, rodem izraditka, zimna i beznamiętna 
natura, refleksji pełna, skarży się na swego plemienia i kob.et

po stronie narodowości polskiój był dr. Zygmunt Wilkoński z Ra­
cic. Glosujących w ogóle było 349, absolutna większość wyno­
siła 175 głosów. Kandydat strony przeciwnój Karol Kiehn z Za­
lesia otrzymał 180, Z. Wilkoński 169.

Z wszelką łatwością byłby się mógł utrzymać nasz kan­
dydat, ponieważ z przeciwnej strony brakło z powiatu Inowro­
cławskiego 48, z Szubińskiego 22 głosujących, gdyby tą rażą 
niestety nie było się okazało wielkie lekceważenie i po naszój 
stronie czynności wyborczych. Z inowrocławskiego brakło 22 
wyborców, z Szubińskiego 13.

Anibym się wachał podać ich nazwisk do wiadomości pu­
blicznej, gdyby niestety pomiędzy takowymi nie znajdowało się 
kilku obywateli znanych dotąd z dobrych chęci i go liwego po­
pierania naszych usiłowań. Trudno jednak przemilczeć, że jeden 
z duchownych w powiecie Inowrocławskim, znany z niefortunnój 
polemiki i reklam po gazetach przed paru laty umieszczanych, 
gorliwie pracował nad wprowadzeniem w błąd kiiku wyborców 
ze stanu kmiecego, tłómacząc, że wybory te żadnej pomyślności 
dla interesu naszego w sobie nie mieszczą i że czas na podróż 
użyty lepiej się opłaci, gdy się pozostanie w domu przy pracy 
Skutkiem tego nietylko, że wyborcy z jednego okręgu w domu 
pozostali, ale wieść rozniesiona zaczęła paraliżować i drugich, 
tak że dopiero w Inowrocławiu zdołano im wytłómaczyć, iż na­
uka ta z mętnego wyszła źródła i dla t°go na nią uważać nie 
powinni, a trzymać się in-trukcyi, jaką sumienna rada nakreśliła, 
poczucie narodowe wsaazało i praktyka tyluletnia za dobre uwa- 
żać n skazuje.

OEHMIGA HOTEL FRVJOHSKi. Karczewski z Wyszakowa, 
Otocki z Zborowa, Sokolnicki z Pig owi , Sławski z córką z 
Komornik, pani Drwęska z Starkowca,

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Błociszewski z żoną z 
Kłonów, pani Moszczeńska z fam. z Wiatrowa, Koczorowski z 
Kr. Polskiego.

HOVEL TauTSKL Karmiń-ki z Berlina.
HOTEL RZYMSKI. Boldt z synem i Bkring z Berlina, Forst- 

mann z Szczepowic.
HOTEL t"iu GiAKNYM ORŁEM. Buchowski z Pomarzanek, 

pani Żuchowska z Kr. Polskiego.
HOTEL BERLIŃSKI. Nieżychowski z Granówka, Jarantowski 

z Miniszewka.
TI .BNibKA HOTEL GARNI. Badów z Poczdamu, Klinner z 

Hamburga.

— * Powódź w Irkucku. Pisma rosyjskie donoszą o 
strasznój powodzi, która nawiedziła miasto Irkuck skutkiem wy­
lewu rzeki Angary. Groźne wezbranie tój rzeki w późuój jesieni 
r. z. zdawało się, że będzie powściągnione mrozem; jakoż isto­
tnie Angara pokryła się lodem w styczniu, co usp koiło miesz­
kańców. Nastąp.ła jednak odwilż, a słabe jeszcze lody ruszyły 
i zaparły się « zagięciu Angary w tóm miejscu, gdzie Irkut do 
niej wpada. Skutkiem tego zatoru wodą wy ała ua miasto i a- 
topiła całe dwa cyrkuły, troicki i prokofiewski, prawie szóstą 
część miasta, w ogóle zabudowaną parterowemi domkami i to ja- i 
szcze znacznie w ziemię zagłębionemi. Klęska ta tóm straszniej­
szą się okazała, że mieszkańcy nie przygotowali się na nią, ie 
zator zrobił się w nocy a woda podniosła eię na 4 arszyny prze­
szło. W innych częściach miasta zalane zostały tylko nadbrze­
żne ulice i domy. Leżące z drugiej strony Angary przedmieście 
Glaskow, także zat pione zostało. Szkody są niezmierne w mie­
niu ruchomóm i w budowlach; ale okażą się o wiele znaczniej­
sze z wiosną, bo teraz całą tę niedulę skorupa lodowa jeszcze 
pokrywa.

Wiadomości giełdowe.
Hietda poznańska, 29 kwietnia

Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne — tal. płac — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne tal. 82’/, płacono. — Pozn. 
listy rentowe tal. 84’/, płac. — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd. 
— Akcye banku prowine. pozn — płac. — banknoty polskie 
73’/, tal. płac" Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal.

, płacono.
Żyto: wyp. 200 węcpli; na wiosnę 45’/,, kwieć. 45’/,, 

kwiecieu-maj 45—’/„ maj-czerw. 45—’/,, czerwiec-lipiec 45’/,, 
lipiec-sierp. 463 , tal. płac.

Okowit«: (z beczką) wypow. 24 000 kwart, na kwiecień 
15’/«, maj 15’/«, czerwiec 15%, lipiec 15’/,„ sierpień 15’/,, 
wrzesień — tai. płacono, w miejscu bez beczki 14’%, tal. pł.

Cena regulacyjna żyta na wiosnę i miesiąc kwiecień 45’/,, 
okowity 15’/,.

dnia 12’/,—14/ piękna 14'/,—15* „ wysoko piękna 16—V, tal- 
Koniczyna biała: bez zmiany; pośledu. 15—17, średn. 18—20’/, 
piękna 227,—24'/,, wys. piękna 25' , - 267, tal.

Żyto: 2000 iuutów, ceny podnoszą s:ę; na kwiecie*, 
kwAcień-maj i maj-czerwiec 45’,—47, czerwie -lipiec 47—'/, pł., 
lipiec-sierpień 48, »rzesień-paźdz. 48% tal. żąd. Pszenica: ua 
kwiecień 65 tal. żąd. Jęczmień: na kwiecień 44 tal. żąd. 
Owies: na kwiecień 48 tal. żąd. Olój rzeoiowy: wyżej; 
w miejscu 15’/, tal. płac., ua kwiecień 15% żąd., kwiec.-maj 
15% pł., maj-czerwiec 15 tal. żąd. Okowita: obrót ał, ; 
w miejscu '5 żąd., 14’ , pł., na kwiecień, kwiecień-maj i maj- 
czerwiec 157,, żąd. i pł., czerwiec-lipiec 15 /„ pł., lipiec-sierp. 
153/, żąd., sierp-wrz. 15% tal. pł.

Na targu: piękna średnia poślednia
. sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 79-83 76 64 -70)
. żółta 76 -78 74 6t—70' ¡2
Żyto 59-60 68 56-57%
Jęczmień 46-48 45 41—43|S
Owies 34—37 33 31-32 £
Groch 56—60 53 46—50J

CSłełda szczecińska, 27 kwietnia.
P8ZP nic»: stalój; ua wiosnę 677„ czerw.-lipiec 68'/,, 

lipiec-sierpień 69’/, tai płac. Żyto: wyżój; na wiosnę 47, 
czerw.ec-flpiec 47%, lipiec-sierp. 48'/, tal. płac. Olej rze­
piowy: stale; na kwecień-maj 14*.,, wrzesień-październik
137, tal. pł. Okowita: . trzyma się; na wiosnę 153/„ czer­
wiec-lipiec 16, lip-sier. 16'/, tal. płac.

Ceny turyowe
w mieście Poznaniu.

— * Śnieżna burza. Z Tyflisu urzędownie donoszą pod 
dniem 18 bm.: Liuia telegraficzna pomiędzy Ty flisem a Włady- 
kaukazem uległa znacznym uszkodzeniom. W górach pod Ga- 
daurem panuje od sześciu dni burza z zadymką; zaspy śnieżne 
w liczbie około 50 zawaliły się jedna za drugą. Zaledwie z 
narażeniem życia zdołano przywrócić komunikacją telegraficzoą 
na całój linii, gdy wtóm nowe masy śniegu zasypały przestrzeń 
pomiędzy górami na 4 sążnie szerokości. Robotnicy widząc ja­
wne niebezpieczeństwo (dwóch bowiem z nich zostało zasypanjch 
m ,są śnieeu), odmówili udania się na punkt usz odzony. Sami 
rewizorowie telegrafów przeciągnęli we dwóch po śniegu drut te­
legrafu, który jest już obecnie czynny.

Następnie powrócił prelegent do powieści gminnej (Dorf­
geschichte) a wywiódł zy jój początki od greckie; idy li trafne 
podał spostrzeżenia, że począwszy od Teokryta i Wirgiliusza aż do 
nasz < h czasów idyle i skotopaski pisali nie ludzie w wiejskiem 
chiwający się ustroniu, lecz właśnie poeci z dworakiem i subtal- 
nćm wv kształceniem, obracający się w pełni przeżytego świata. 
Powieść gminna z czwartego lat dziesiątka ma tę wprawdzie za- 
iługę, że autorowie przedstawia i w niśj trafnie ludzi swego czasu 
i rozpowszechniali idee wówczas nurtujące, lecz odchodzi z»ra 
jem od tój głównćj wszelkići poezyi zasady, że ta ma w i gole 
itósnnki społeczne na celu, n!e zaś pojedyńczych l.dzi bądź w 
psłacu, bądź w chatce wiejskiej zrodzonych. Głównym przedsta- 
łkielem tej szkoły był Bertold Auerbach, ów uta'entowany pi- 
itrz izraelita, który pochodząc < nbogiój familii żydowskiej, 
prz z świat się przebiwszy pięknie odtworzył ówczesne życie

«■W społeczne, podając w powieściach naukę wielkiego swego współ 
»yznawcy Barucba S.nozy. (Schwarzwälder Dorfgeschichte.) Do 
szkoły tój należeli także Melchior Meier, Jeremiasz Gottheif,

Nadchodzący rok 1848, jak nazwał prelegent, rok czynu 
i bezwiednego nieświadomego celu entuzjazmu, nie znalazł od­
blasku w piśmiennictwie; dopiero Freiligrath uwieczni jego pa­
mięć. Dopiero następny rok zacofania i reakcji nie przeminął 
bez wpływu. Oskar v. Redvitz „nadworny poeta reakcyi1, na 
wie zne czasy osławił się przez swoją: „Amarantę“ Natomiast 
¡j8kafy uzna de u ludu śpiewak i wielbiciel Fryderyka Wielkiego 
i Blttchera: Chr. Fryderyk Scherenberg. Jego iamby w zachwa- 
lauóm „Lied Ton Hohenfriedberg, przypominają regularny marsz 
wymustrowa iego wojska pruskiego.

Gdy wiatr nie zupełnie jeszcze osuszył z krwi bratniój 
pól niemieckich a mnóstwo rodzin w dalekie kraje za wygnanymi 
ojcami rodziny podążyło, zjawia się w r. 1850 pisarz, który bez- 
dusznemi bajeczkami „Was sich der Wald erzänlt“ zająć zdołał 
naród a cieszący się spokojem po przetrwanój burzy. Szczęśliwym 
tym szczególniój płci pięknój ulubieńcem był Gustaw v. Putiitz.

W, z raj wykładał p. dr. Prutz o Lessingu w Towarzystwie 
przemysłowóm w sali Lamberta; dziś dokończy, swoją rzecz o 
literaturze nowszych czasów.

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 30 kwietnia 
Katarzyny Seneóskiój; w kalendarzu słowiańskim Chwali­
li a w a. Wschód słońca o godzinie 4 minut 37, zachód o 
godzinie 7 minut 19.

Nów księżyca dnia 30 kwietnia o godzinie 7 minut 45 
Mjtieczorem.

Dnia 30 kwietnia 1310 urodzenie Kazimierza Wielkiego. 
“ 1632 śmierć z ygmunta III. — 1697 koniec konfederacji woj- 
«¡owej. — 1794 bitwa z Moskalami pod Niemenczynem. — 1831

; Poruszenia cząstkowe na Podolu. — 1848 bitwa pod Miło- 
,prl «»wiem.
owi
uł ’ (M.) Z powiatu Inowrocławskiego, 26 kwie-
wj|tm*. (Wybory w Łabiszynie). W krótkości zawiadamiam 

IOS<° rezultacie wczorajszych wyborów w Łabiszynie. Kandydatem
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WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Nak!adem Leitg-bra i Sp. wyjdzie wkrótce na wi- 

d k publiczny kilka kompozycyi do śpiewu pana Mlcboła 
Hertz!», międzi innerni powszechnie znaua i lubiona „Sere­
nada“, Pieśni do słów Alf. de Musset, Boh. Zalewa nego, Zmicho 
wskiói. U Zupańskiego również jest w druku kilka dzieł 
tego kompozytora.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
Przy dzisiejszóm dalszóm siągnieniu IV klasy 141 król, 

loteryi klasowćj paliły:
1 wj grana 6009 tal. na nr. 10139.
4 wygrane po 2000 tal. na nr. 6i29l 68215 70726 i 74603
41 wygranych po lOOO tal. na nr. 668 949 1253 3260 4726 

7603 11393 14596 16841 17931 19773 21212 21550 24221 24.99
25045 35309 36454 36914 39289 41768 4'270 44018 44628 44895
45383 48701 5 5 >7 57078 58500 632 6 66690 67389 69061 72o3ł
72583 73953 83123 87393 92017 i 92560.

59 wysranych po 500 tal. na nr 682 1439 4087 6698 8798 
10105 12733 14972 16710 17109 19112 19350 '9536 ¿0495 21955
22460 24139 26165 26449 27305 27361 27639 28457 28911 29451
29683 32406 34019 39914 430z9 43147 43646 46057 48759 50548
51914 55421 55 «2 56803 66916 67769 67911 68502 73864 76005
77377 77563 78255 78832 82247 82499 83134 84701 87600 89979
92267 92660 92739 i 92759.

71 wygranych po 200 tal. na nr. 514 1198 3675 5104 7091 
8153 11331 11362 17384 17458 18012 19338 19791 21511 27 40 
27711 27774 28073 29301 31095 316>8 34489 34642 35797 38165 
39296 39743 40762 43 45 4)112 47327 49907 5 0-3 51268 538'8 
55902 56 6 9 58122 6 003 61 97 64301 64314 66455 675.9 69U26 
6903) 70090 70720 71558 72587 74124 74542 76382 76606 76708 
7o984 79235 79258 82263 82:36 8z793 82843 84510 86638 87750 
91417 91447 92026 92341 92809 i 93738.

Borliu, 28 kwietuia 1870.
Król, jeneralna dyrekcy« loteryi.

— * Mąka. Berlin, 28 kwietnia. Mąka pszenna No 0 
4%—% tal., No. Oi 14’/,—3% tal., rżana No. 0 3’/,,—•/„ tak 
No. 0 i 1 3’/,—’/, tul. płac. za centnar z miechem.

Poznań, 29 kwietnia. Mąka pszenna No. 0 i 1 4’/4—47, 
tal.; mąka rżana No. 0 i 1 3’/,—3’/, tal. płac, za centnar bez 

kcyzy.

oku

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 29 kwietnia.

BAZAR. Żółtowski z Czacza, hr. Mielżyński z Iwna, pani Skrzy­
dlewska z Ocieszyna, pani Skrzydlewska z Mechlina, Skrzy­
dlewski z Dzierzążna, pani Otocka z Gogolewa.

HOTEL DU NOKD. Węsierski z Módl ¡szewka, Okoniewski a 
Biezdrowa, Waligórski z Skórzewa.

111,1 kIrm K 
-r..|

Dnu 8 awietnia rb. rozstał się 
z tym światem At»ni«tu»’ Sło­
wacki, zamieszkały w Dreźnie, 
o czóm donosi wszystkim krewnym 
i znajomym stroskana żona 

up Eleonora Nowacka.
ipi
-yal

i
powiatowéj komisyi poborowej dla 

miasta Poznania.
Staudy.

Obwieszczenie,
tyczące się reklamacyi i klasyfika- 

cyi landwerzystów. 
Rozpoznawanie i decyzya co do podanych

“0 magistratu próśb rezerwistów i lanuwe- 
f/ystów miast» Poznania, którzy mniemają 
fii eć pretensyą do odstawienia lub przeniesie­
ni eo wyższej klasy dawności służby z po- 
*odów domowych lub procederowych, odby- 

się w dniach od 12 «to 13 i»»Ja rb. 
Ptzed południem począwszy od godsiny litej,
\ okhlu p. hetuliefco przy Fryderykowskiej 
Ulicy No. 28 w następujący sposób:

Dla reklumantów
I. rewiru policyjnego dnia 12 maja rb,

iii; " •' " if " "
IV " " " "A' it it ir -ł“ n nV. 17
•Rtklamantom wolno przyhyć osobiście na 

Powyższe teimina i dla poparcia swych wnio­
sków przywieść ze sobą świadków i inne 
“ńwody.

Odnośne zaś prośby powinny być poda- 
*ane na piśmie do magistratu najpóźniej 
* czternaście dni wprzód.

Doznań, unia 26 kwietnia 1870. ,
Przewodniczący cywilny królewskiej^'

Obwieszczenie,
tyczące się czynności poborowej 

w mieście Poznaniu. 
Powiatowa komisya poborowa dla miasta 

Poznania porewidować będzie popisowych 
z r. 1850 jako tóż obowiązanych do stawie­
nia się z dawniejszych lat we dniach od 12 
do 13 ma|t* rb., począwszy od godziny 
8mój z rana, w lokalu p. Schtllzego przy 
Fryderykowskićj ulicy No. 28.

Stawić się powinni wszyscy popisowi: 
z I. rewiru policyjnego 

w czwartek dnia 12 maja r. b., 
z II. rewiru policyjnego 

w piątek d la 13 maja r. b., 
z III. rewiru policyjnego 

w sobotę dnia 14 maja r b„ 
z IV. rewiru policyjnego 

w poniedziałek dnia 16 ma)» r- b.,
* V. rewiru policyjuego 

we wtorek dnia 17 maja r. b. 
Losowanie urodzonych w r. 1850 odbywa 

się w środę dnia 18 maja r. b. przed po 
łuduiem o godzinie 9tej.

Wszystkich obowiązanych do stawienia 
się przed komisyą poborową, czy są rodem 

miasta Poznania czy tylko chwilowo tu

Poznań, dnia 26 kwietnia 1870. 
Przewodniczący cywilny królew- 
skiśj powiatowej komisyi poboro­

wej dla miasta Poznania.
¡Staudy.

Subhastacya konieczna nieruchomości do 
8Suli««a należącój w Naramowicach pod 
No. 18 położonej, zniesioną została.

Poznań, dnia 26 kwietnia 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
(2909) Heyl.

W czwartek, dnia 5 maja o godzinie 12 
rano, odbędzie się w Wągrówcn w lokalu 
pana Zapałowskie.o walne zebranie 
powiatowe Towarzystwa Naukowej Pomocy. 
Na porządku obrad, sprawozdania i obór 
nowego komitetu. [2895].

I>r. Libelt,

przebywają, jeżeli się jeszcze nie zameldo 
wali u komisarzy policyjnych swego rewiru 
celem zapisania do listy rodowodowój, wzy 
wa się nimejszem, ażeby to natychmiast do 
datkowo uczynili; w przeciwnym bowiem ra 
zie podpadną karze i innym ztąd wynikają­
cym przykrościom.

Obowiązani do stawienia się powinni przy 
Ibyć do lokalu w czystym ubiorze woźna 
czonych dniach punktualnie o godzinie 6tój

rana.

Hnebmlatrz bardzo biegły w swoim 
zawodzie, żeńmy, z małą familią, jake tóż 
z dobremi świadectwami i rekomendacyą, 
życzy snbie przyjąć stosowne miejsce od św. 
Jana rb. Bliższą wiadomość udzieli p. Rad 
kiewicz w świgin. ________ [2t97j.

Do wszelkuh robót atudnlar« leli 
za umiarkowaną ceuę poleca się

Marcin Babiaczyb,
(2680) Binino pod Ostrorogiem.

Pomieszkanie na I piętrze mam od 1 pa­
ździernika do wynajęcia. (2882.J

•I. A. JLeitgeber.
Eleganckie fontanny pokojowe, 

w biegu będące przez własuy nacisk, poleca

H, Schulz,
(2655) blachnierz.

Sapieżyński plac No, 1.

29 kwiet. 1870.

tal
od
■K fn. tal

do
Bg.Jfn.

2 15 — 2 20 —
2 10 2 13 9
2 5 — 2 7 6
1 27 6 1 28 9
1 25 — 1 26 —

1 1 1 3
1 26 3 1 27 6
1 21 3 1 22 6

— — — — — —
— — — — — —
— — — — —
- — - — — —
— — — — —
— 18 — 20 —
2 5 — 2 20 —
- — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — - — —
— — - — —

_ — — — —
— — — — — —

Pszenicy pięknój szefl. 16 garn.......................
• średniój « ............................ ..........
• pośieJ. « ......................................

Żyta ciężkiego , ............................... .......
. lżejszego « ......................................

Jęczmienia dużego , ......................................
, drobn. , ......................................

Owsa • ......................................
Grochu do gotow. « ........................ ..............

, na paszę , .......................................
Rzepiu zimowego • .......................................
Rzepiku zimowego a .......................................
Rzepiu latowego • .......................................
Rzepiku latowego » .......................................
Tatarki « ..................................... .
Perek > ......................................
Masła garniec « ........... ..........................
Koniczyny czerw. « ......................................
Koniczyny białój « ......................................
Siana cent. • .....................................
Słomy • - .....................................
Oleju surowego » ....................................
Okowity (beczka 100 kw.j 80% Trał.

daia — — ........................
daia — — .........................

<¿1*1 da berlińska, 28 kwietnia.
Przy niższych kursach wiedeńskich i paryzkich musiało 

się naturalnie utrzymać dotychczasowe słane usposobienie, przy- 
tćm był i obrót znowu bardzo mały.

Walory pruskie: boor. poźyczk. pst.wa !4%°/0) 95’’, płc. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101’/, płac. Obi. pstwa (4%) 77% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3‘/,u/0) 115% płac

Lift, zaftaw.: Zachod.-prusk. (3’/,%) 74 pł«c. dto (4%) 
81’/, płac, dto (4’/,%) 87% płac. Pozn. nowe (4% 83 płac. 
Lifty rent Pozn. (4°/0) 843/, płac. Prusk. ,4%j 86’/, żąd.

Walory zagraniczne Austr. metal. (5%) - płac Poż.
naród. (5°/0) — płacono. Losy z roku 1854 (4%> 733/, płaco.-o. 
Losy kredyt, z r. 1858 87 pła- ono Losy z r. 1860 iou/oi 78’/,—8 
płac. Losy z r. 1864 (4%> 64’/, żąda o Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5°/„) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 i5%) 
1151', płacono. Rosyjsk.-pnlsk.-oblig. skarb. 4%i 69’/, płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. |5%) 92 płac, dto cząstki po 
100 złp. (4%) 99 płac Polskie listy zast. 3 em. w rs. j4u/oj 69’/, 
płac. Listy likw. 56’/, płc. Włosk poż. (5%i 55’/.—’/, plac Ru­
muńska poż. (8°, o) 94 płac. Rumuńskie oblig. kolejowe (7",%) 
67% ’/, płacono. Turecka pożyczka 46’, płacono. ArneryK.
pożycz. (6%) 95’/,—% płc. Akoye kolei żela» Kot miud. 123’/, 
piacono. Gal.-Kar. Ludwik 94% płac Austryackie l-ranc. 210’/, 
płacono. arszawsko-wiedeńskie. 55% płacono. BanfiU łtd. Au­
stryackie kredyt, mol). 148%—7’/,—81/, płacono Poznańsk. prow. 
103 żądano. Szląsk. stów. bank. (4%) 123'/, płac. CertyŁ hip. 
Hubnera (4’/,°/0) 98 płac. Hansem. (4%%ł 94 płac. Henkel 
(4'/, %1 - żąd Meining. (4’/,%J — płac.

Knrs gotówki i pap. pleń. Frdr. pruskie 113% płac. ldr. 
112 płac., suwerny 6. 24’/, płc., nap. 5. 127« płac., połimper. ó. 
17’/, płac., doli. 1. 12’/, P^. Złota w sztabach funt celny 465’/, 
płac. Srebra funt, celny 29. 24 plac. Zagraniczne bankn. 934 , 
płacono. Austr.-bankn. 82’/, płacono. Rosyjsk. bankn. 73’/, płac. 
— Oyahoato bankowe 4.

Pszenica: 2100 iunt. w mieiscu 58-69 tal.; 2000 funt, 
na kwiec.-maj i maj-czerw. 65’/,—66—6’—’/,, czerw- lipiec 66’/, 
—’/,—66—’/,, łip.-sierp. 66’/,—67%- 67 tal. płacono. Zyto: 
200U iunt w miejscu 47—56’, tal.; 47—49 7, tal. z kolei płac.; 
na kwi«c-tnaj i maj-czerw. 47’/,—48’,-47%—%, czerw.-lipiec 
48'/,-49%—48%, lipiec-sierp. 49%—50 tal. płac. Jęczmień: 
1750 funt mały i wielki 35—45 tal. Owies: l2t)0 funt, w miej­
scu 25-30 tal.; pomorski 287,—29% tal. z kolei płc., na kwieć, 
maj i m. j-czerw. 28—'/,,—28, czerw.-lip. 287,— '/, tal. płacono. 
Groch: 2250 funt, do gotow. 53—59 tal., na paszę 46—52 taL 
Rzep: 1800 fuut. — tal. Rzepik: — tal. Olej rzepiowy: 
100 tuut. w miejscu 16 tal. płacono; na kwieć, i kwiec.-maj 16 
—15%, maj-czerwiec 15’,,,—15 taL płacono. Olój luiauy: 100 
funt, w miejscu 12 tal. uiei skalny: w miejscu 7’/,, tal.; ua 
kwieć 7’/, żądano, kw.-maj 7’/, taL Okowit»: 8000% ir»ilesa 
w miejscu bez beczki 157,—tal. plac.; ua kwieć., —, kwiec.- 
maj i maj-czerw. 157,—’/,—%, czerwiec lipiec 16’/,,—16, łip.- 
sierp. 16'/,—’/,, sierp.-wrzes. 161'/,,—% taL płac.

Oteśsśa» wr->ela»«Ua, 28 kwietnia.
Koniczyna czerwona: słabo; poślednia 11—12, śre­

(Nadesłano).
Błogo skutkująca Reralescière du Barry. — Nędza, oszu­

stwo, i gromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te­
raz usunięte zostały przez użycie Revaleseière du Barry. — 
Nadal uikt nie będzie już mógł powątpiewać o blogiój skute­
czności Revi.lescière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekar­
skich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosła­
wieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 
owudziestoletnióm bezskutecznóm używaniu lekarstw. Rzym, 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymuj« się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wvbornéj Revaleseière 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, 
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa jeden jój 
talerz i nachwalić się nie może błogich jój skutków. (Korespon- 
deneya z Gazette du Midi). — W licznych przykłada-h cier­
pienie trwało bardzo dłuzo od trzeciego aż do sześćdziesiątego 
roku a do najzwykle szych należą: niestrawność, obstruk> ya, 
przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drazliw- >ść nerwów, afekeye wątroby, 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerkowe bole głowy, glut 
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionam- 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i af- 
fekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, su­
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm, 
pedogra influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brze- 
mienności, osmutnienie, spleen, sła osć ogólna, ochr-mienie, ka­
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojuuść, bez­
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studiowauia, de- 
luzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wycieńcze­
nie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestanowczość, brak od­
wagi itd. (.5330)

Cenny ten środek Iecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia '/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr , 5 funt, za 4 tai. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berliuie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berliuie, 191 Fry- 
derykowska ulica: J. C. F. Neumana & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarziose synowie 
30 Markgratenstr., Barry du Barry & Comp, w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katbarinenstras8e; w Poznaniu U Elsnera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmauu, liwerauia nadworuegu; w Wrocawiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa ScholtĄ 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Atteuburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lub zaliczką.

(Nadesłano.)
Ostatni numer Kladderadatscha z dnia 17 kwietnia 

ma trzy dodatki inseratów na 2'/, arkuszach, których treść za­
płacona wynosi według naszego obliczenia około 1200 tal resp. 
2100 flor. Dziarzawca iaseratów, pan Rudolf Mosse, będący 
pro z tego urz dowym ajentem wszystkich dzienników, wyciągnął, 
oddając się temu przedsięwzięciu, z-iwiści godną wygraną. O ile 
wiemy, uie ma drugiego pisma w Niemczech, którego część inse- 
ratowa doązłaby była do wzmiankowanój wyżój objętości. Nie­
wątpliwą jest jednakże, że i inserujący w tym dz enuiku świ tne 
robią interesa, gdyż inaczój nie płaciliby tak ogromnych pozor­
nie sum za ogłaszane bezustannie anousy.

I Fliegende Blätter, których anonsy powyższej firmie 
wydzierżawione zostały, zdają się do takich samych do hudzić 
korzyści, ponieważ do każdego nume u tego szeroko rozpowsze­
chnionego pisma czasowego dołącza się od początku r. b. arkusz 
dodatku z inseratami, zaopatrzonemi w illustracye. przynoszącego 
wielką liczby literackich, przemysłowych i obrotowych domeeień 
najrozmaitszej natury.

Przekonani jesteśmy, że i ten organ mianowicie w Niem­
czech połudu owych w krótkim czasie równie jak Kladderadatsch 
okaże się skutecznym jako pismo dla anonsów.

Dla Austryi nareszcie umiała rzeczona firma w rozpo- 
wszechuionóm tamże najbardziej i ismie humorystycznóm Figaro 
w Wiedniu utworzyć trzeci środek publikacyjny, do którego już 
zewsząd przesyłają anonse.

W ten sposób ma pan Rudolf Mosse w swym ręku tak 
zwane „humorystyczne trifolium“, o któróm słusznie po­
wiedzieć można: „Omne trinum pe fectum.“

Do sprzedania
kram ze sklepem przy hauiszu położony i 
do każdego handlu stósown;. Dowiedzieć 
się mężna w easpedycyi Posener Ztd.

__________|2781|._____________ ____

Ais Hauslehrer
sueht bold ern Kleriker aut dem Daude Stel- 
lon;. Gei. tfferten werden erbeten sub F. 
W. an Tref. Frobft in Breslan, Universi- 
tats-Convict. __________ _ [2898].
W 158 franbfurtskićj loteryi 

ntlejobtćj
która w czasie najbliższym rozpocznie się, 
zapadnie wkrótce decyzya we względzie na­
stępujących wygranych głównych jako to 
guld. 200,000, 2 po 100 000, 1 na 50,000,
1 na 25,000, 2 po 20,000, 2 po 15,000, 2 po 
12,000, 2 po 10,000, 1 na 6000, 2 po 5000, 
5 po 4000, 4 po 3000, 13 po 2000, 106 po 
1000 itd. Losy oryglnnlite całe po 
3 tal. 13 Sgr., połówki po 1 tal. 22 sgr. 
ćwiartki po 26 sgr. rozsyła za zaliczką lub 
awansem pocztowym (2861)

J. S. Rosenberg,
Góttiugen

król, kolekcya główna.

Aukcya.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie najwięcój dającemu 
za naiycUmiastową zapłatę w gotówce w 
poniedziałek dnia 2 maja przed południem 
od 9 godziny w lokalu aukcyjnym przy Ma­
gazynowej ulicy No. 1 rozmaite meble, 
ubiory, sprzęty domowe i jfo- 
apodarskle, następnie 3 nowych 
owien do lnapeatiiw, żelazne krze- 
sła ogrodowe, rozmaite dobre Sz.ili­
tery i dubeltówki itd. [2883.J
nycMetv»M, król, komisarz aukcyjny.

Ogrodnik żonaty, w dobre zaopatrzo-ina rb. Bliższe wiadomości na listy franco 
ny świadectwa poszukuje miejsca od św. Ja-|W. F. poste rest. Śiem. (2748)

Towamstwo w Schwerit ii. 0.
zabezpieczaj, od ognia i gradu
oddało nn tr. »% łas. a ozunńskie i lł*ru»y cltodnie 
ajenturę, którą przyjąłem w przekonaniu, że towarzystwo to na wzajemno­
ści oparte, zmieniwszy stósownie do potrzeb czt.su kilka ważnych ustaw, naj- 
korzystniejszóm jest dla rolników.

Przyjmuję wnioski tak nowych, jako i napowrót wstępujących człon­
ków, udzielając chętnie potrzebnych formularzy, statutów i objaśnień.

W czasie moich podróży zastępuje mnie w tój ajenturze pan L«kdtt ik Hnnbel. —
(2666),

'___ • ---- -----J V/V1 VV.I CJU

J. Kleszczyński,
Wielkie Garbary No. 49.

Opiekun dzieci polskich,
pismo ilłnstrowane dla dzieci.

Kosztuje rocznie 4 złr. — Półrocznie 2 złr.
,. .Wraz z Opiekunem wychodzi „Szkółka wiejska“ treści dydaktyczno-pedagogicz

nóji kosztuje rocznie 2 złr. dl» prenumerujących wraz z Opiekunem rocznie 5 50.
Dla wszystkich szkółek wiejskich i miejskich zniża się prenum rata o 7, część
Aaminietracya sprzedąj'* dawne roczni«i Opiekuna*' zbroszurowane w pięknó 

okładce po zi.iżonój cenie, I, II, III, IV, V, razem 6 złr., 11, III p0 80 cent., IV po 1 złr 
20 cent., V po i złr. 80 cent. , > • r , f

Prenumeratę przyjmuje: ^dminiatracya „Opiekuna“, Lwów 401’/,, księgarnia S y 
iarth i Czajkowski, Lwów 50, i wszystkie księgarnie, administracje dzienników i urzędy 
pocztowe w kraju i za granicą. j 29031.

Za brylanty, perły, złoto itd.
płacą najwyższe ceny & OoDip>,

l2429]___ W r o c ł a w, Rlcmerzede No. 9, Wrocław
Na Życzenie osobiste obejrzenie na terytoryum pruskiem.

czt.su


Pedagogiom wojskowe Technik budownlozy, murarz, (Niemiec)Ifranko przesyłać 
życzy sobie umieszczenia jako podmistrzek Mlttelst&dt. 
lub w biórze. Łaskawe adresy prosi się]

do technika budowniczego 
Poznań, Sandstrasse No. 8.

(2872)

mający związki z zamoźnemi 
semi familiami, mogą być czyn-

w Berlinie,
Schfiiiłiaiiserallee Mo. Si*,

przyjmuje młodzieńców każdego wieku, celem przygotowania ich do egzaminów 
ryentskich, do służby jednorocznej, na podchorąży! h, oficerów i do marynark1.

*” ’• •- . i i —- religijne doznają tam należytego uznania.
ędzenie i warunki przyjęcia do zakładu 
tin w księgarni Bebra i Bocka.

Berlin, dnia 7 kwietnia 1870. [2518]

abitu-
Tekturę smołowcowaną,

ogniotrwałą, udowodnionćj trwałości z 15 lat już istniejącej mój fabryki, 
oraz smołę z węgli angielskich i asfalt polecam i podejmuję całkowite po­
krycia dachów według metody najlepszej. (2862)

Agencl,
i dystyngowanemi
ni dla wielkiego zaktadu wychowawczego 
za znaczną remuneracyą. Oferty z podaniem 
bliższych stosunków franco sub P. S. 376 
przyjmuje ekspedycja anonsów Haasenstsla 
& Vogler w Berlinie. (28 4)

Kraj, Czas 1 Gazetę Toruńską możni
tanio subabonować, gdzie? ws'-aże ekspe.iy, 
cya Dziénrïka. [2899],

PILULESp’ïSKsCAÜVIN
feo’
ö.h>i»ü

rzeczonego

I»
von Gurechi omil. S >r\ .T. IKillisch.
Polecając łaskawym względom publiczności polskiej mój

Hótel de la Paix
w Berlinie pod Lipami 43, (2545)

ręczę z mej strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody i przystępne
ceny. ♦I. Btcnois.

Bazylejskie Towarzystwo zabezpieczenia życia
w Bazylei (w Szwajcaryi.)

Podajemy niniejszóm do wiadomości, że zawiadywaną dotychczas przez pana Ka- 
róla Rosenberga ajenturg naszą jeneralną na W. Ks. Poznańskie poruczyliśmy król, 
pruskiemu pozasłużbowemu majorowi inżynieryi panu SSobertowi Nollau.

Bazylea, dnia 5 kwietnia 1670.Dyrekcja.

S3

Bazylejskie Towarzystwo zabezpieczenia życia 
w Baszy lei.►aszylei

sć milionów franków.
1869 r. . . . . fr. 46,269,525 kapitału i

fr. 50,335 rent osobistych.
1 kwartale 1870 r. na . fr. 4,371,340 kapitału i

fr. 1106 rent osobistych. 
Dywidenda zabezpieczonych z 1869 r.: 10 procent płatne przez_redukcją premii 

w 1871 r. Do robienia interesów w Królestwie Pruskióm upoważnione dokumentem 
koncesyjnym z dnia 1 kwietnia 1867.

Poznań, dnia 14 kwietnia 1870.
A(jentiira jenerała a.

R. Nollau,
pozasłużbowy major inżynieryi, Małe Garbary No. 6.

Kapitał zakładowy: Dzieslęt
18Stan zabezpieczeń: w końcu 

Nowych wniosków

[2613]

1. Krzyżanowski.
Zaknpno starych oprawionych klejnotów, pereł,

Skład
^zegarków, _

klejnotów i towarów ze złota

en gros en déteilj

i srebra
Adolfa SeHo

w 'Wrocławiu, Riemerzeile 14.
Dawniejszy lokal handlowy panów Braci Ca»8ir«r. [2896]

■91U00 fezszÁtófnu od ńjąojs

Najnowsze kapelusze
w wszelkich gatunkach,

parasolikt, parasole, wiedeń­
skie 1 offenbaofaskie towary 
skórzane, wiedeńskie machiny 
do wyskoku kawowego, Bolosy,

wszystkie potrzeby podróźowe
w największym wyborze po uderzająco tanich cenach u

Łuuernę francuską po 18, 19 i 20 tai. centnar, 
Biukuriielzę amerykańską (koński ząb) po 5i5'/t 
Koniczynę Mostrzyk (Steinklee) 5V2 tal.,
Bobik koński po 2’|6 tal.szefd,
Owies Proboszczowski i lw plombowanych miechach, 
Jęczmień Proboszczowski| r
Jęczmień Imperial-Orkisz, Żyto św. Jańskie, łubin biały, 

żółty i niebieski, Seradeiię, oraz wszelkie nasiona polne, 
łąkowe i leśne polecam w świeżych gatunkach po cenach naj­
tańszych. Cennik mój na żądanie franco przesyłam. (2709),

Ludwik Kunkel.

tal.

(2229)
Russaka & Czapskiego,

Rynek No. 82.

Parasoliki

Znakomite działanie leczące 
słodowych eksternów na mu- 

szkuły, kości i nerwy.

Przybory da rysunków
dla uczni od 12'/. sgr do 4 tal. poleca

C. Prelss,
[290i] ulica Wrocławska No. 2. 

Tamże reparują się także takowe.

Drelich wańtuchy ¡
poleca'

Ferdynand Schmidt,
dawniej. Antoni Ścinani i, 

902] plac Wilbelmowski 1.

Półnoeua-nlemieckie

wojskowe

pedagogium
Berlin, Seltóenhauser Allée 87. 
przysposabia do wszystkich eg'aa»saslnów 
wł.jsBiowycSi (i do egz- tfic. rezer*). 
pod gwarancyą złożenia go. Najważniejsze 
tegoczesne języki, jako też turnieje, feento- 
wanie i mustra uczą się, Pensya jest bar­
dzo dobrą, położenie instytutu korzystne 
d!a zdrowia, ponieważ zewsząd ogrodami jest 
otoczony. Przygotowano już przeszło 16c0 
młodzieńców włącz, z tymi, co złożyli 
esizaniin si» nelontarynszów. 
Młodzieńcy każdego wlelia przyjmują 
się a mogą tóż bez straty wstępować co- 
dziensitte ponieważ zakład ma z wsze 
oddziały, które cd początku zaczynają. No­
we kursa w kwietniu. Program bez; ła nie.

v. Kńretzky-Cornltz
kapitan pozasłużbowy. (.2401)

I>i‘. JKLiłlisołi.
Tłustego łososia, węd® o™

siego 1 świeżego łoso­
sia srebrnego rozsyła

F. W. Schnabel,
(2865) w Gdańsku.

Na uroczystości

to ■IiomSiut kodak aqrnoo*T I 
■toey CZYSTO ROŚLINNY, priyi«

TW.

. — —---------i
a aiaiawod»/ aneeiw ZA- 

MKWRAL-OlOM.k
PigaW Curta'» aa ____ .

nriaaw lAPALKNlO KISZKI, SAUL______
»OŁADKA, MIGRENOM, ASTMIK, KATAROM, 
LISZAJOM, OOSĆOOWI I PODAQRZX.latały tph pigotak taję «to MwtaM w pan

IrtU, p. Dc. Mar.
oj vJbowewfc w aptoaap. hurau,

We ijwowie; up. 36y^iuUucu eSütira
faptekarza. [6357] I-------------- ----- _

<ł«-

näri«
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Po użyciu butelki Voorhof Getstn czylf
tynfetisr? de wyrestsi wio«Kejs/ 

sów i brody *
doszedłem do przekonania, że skuteczność = ' 
jej je.-t nadzwyczajną, ponieważ takowa fprOS 
w krótkim czasie przyczyniła się do urośnie. ,a] i». raBrAwIłAtfA «yaroetn i 1ćia całkowitego zarostu. ’ (1915)

Wittenberg. II. Bartels. ¡ąC

Wyłączna sprzedaż za butelkę 15 sgr. pół 
8 sgr. u Józefa Baaeh w Poznaniu.

OgiGSsenia gospodarskie
Knrs teoretyczny dla te« 

chników gorzefniczycfi.
Stowarzyszenie techników gorzel. 

niezyeh w Poznaniu otwiera w roku bie­
żącym

itd.

P 
rałtc
encyi

Kurs dla techników 
gorzelniczych,

iach
tóra 
Izie u
¡ego
i m:który dnia 1 czerwca się rozpocznie 

końca Bi rpnia trwać będzie.
Przedmiotami nauki będą:
1) Chemia. 2) Fizyka. 3) Praktycznego, ¿w 

rzelnictwo. 4) Chemia fermentacyjna. 5) 
Budowa machin. 6) Budowa aparatów. 7) 
Rachunki. 8) Rysunki.

a do odre
łowi

¡pOW'
Jako uczniowie przyjm ją się jedynie t ra- by 

ktyczni gor elmcy jut, elewi, którzy jedną giui
przynajmniej przebyli kampanią " gorzel* 
niczą.

Honoraryum za kurs cały wynosi 30 tal 
w prusk. kur. Zgłoszenia przyjmują pa­
nowie

Nadinżynier Szeinweher w Poznaniu i„':. 
technik gorzelniczy 9It«rt9feid w Lipinkach \ 
pod Pelplinem, którzy gotowi są zarazem do l'a 
udzielenia bliższych szczegółów. (2817) ty,

Wydział nieustający g
Leiaweber. Mardfeld.

łzie 
tsjż) 

. iko
yśl

Do liweranta nadwornego pana Jana E&ofFa w Berlinie. 
Obcr-Arnsdorf, 7 marca S87O. W Fana 

proszę o przesłanie słodowo-ziołowego mydła 
bąpiełnego, Jako leż słodowego mydła toale­
towego. B2. z SŁnobełsdorffów Ba Sin, wła­
ścicielka dóbr rycerskich. — Berlin, fi8 mar­
ca 187«. Pańskie mydła słodowe są nadzwy­
czaj dobre i zdoiue wzmacniać muszkMły, ko­
ści i nerwy jak najlepiej, tak toaletowe jak 
kąpielowe mydło. Ostatnie posiadać powinna 
każda dama, ponieważ jinianowieie wzmacnia 
zdrowie słabych. Pańska słodowa pomada 
przewyższa wszystkie inne, ponieważ bardzo 
skutecznie działa saa zdrowie skóry na gło­
wie. B. M e u c h a n, Ilragoncrstr. 1«. — 
Stiattgart, » marca 1870. Proszę dla panów 
S5. i ES. Laemmert w Kio de Janeiro o prze­
syłkę 515 sztaik pańskie!» wybo* mycia.słodo­
wych mydeł toaletowy cii. Pr. Cordier. — 
Butno, 1© marca 1870. Chciej Fan panu Zy­
gmuntowi Ziege w Otłoczynie posłać © sduk 
wybornego słodowo-zi«*łowego naydła toaleto 
wego. P a we ł Ł a g a n o w s k i. (2904)

Skład główny w Poznaniu u SSraci Plessner, 
Rynek 91, skład uboczny u Xeugebaueru, PIac 
Wilbelmowski 10, u Th. 8!To foty nenii ha W Wą­
growcu, u zf. &odijÓrgfcie@O W Nakle, u 
Ło^itisofona w Bydgoszczy, u JEr neslei Tep- 

w Nowymtomyślu i u gg. Cassrielaw Śremie.

butelka po 20 sgr., % butelki 12 sgr. z fran- 
cuzkiemi etykietami przez znawców wina n- 
znany za lepszy niż wiele francuzkicb marek.

Francuzi mają wprawdzie zasługę, że pier­
wsi robili szampana, że zaś i po za Francyą 
można zrobić równie dobrego szampana, te- 

o dowodzą fabryki w Bosyi a nie długo już 
ędzie się za frąncuzkie tak wysokie ceny

płacić. (2448)
O. <§’ Ii. Graeger,

Berlin, Oranienstrasse 88.
NB. Próby i na zewnątrz za awansem po­

cztowym.

raw

eleganckie i en i «sit cas w najświeższym guście i wielkim do­
borze po cenach bardzo umiarkowanych odebrałem i polecam.

F. Wakarecy?
dawniój Wakarecy i .Terzykiewiez, 

w Bydgoszczy; ul. Fryderykowska No. 26. 
Wyłączny skład koronek, haftów, firanek i to­

warów białych.
Na życzenie przesyłam do wyboru. (2819)

Wszelkie gatunki BI8t®ł©iS gi<sl- 
oycli, leśnych, t»*awuycli 

i błoniczy»» sprzetaje, by takowe n- 
przątnąć przed końcem sezonu, po bardzo 
tanich cenach handel nasion

Henryka Ałierbach.
Kantor Wielkie Garbary 

(2908) No. 14 I piętro.

Najtańsza

Dentysta
Kasprowicz,

Hotel fr. Och miga. [2910.]

okazya
pera

Esencya

Rządzca dóbr, praktycznie i teoretycznie 
wykształcony, zarządzający lat kilkanaście 
większą majętnością, oszukuje od św Jana : 
r. b. odpowiedniego umieszczenia. Rtflektu- 
j cy zechcą się łaskawie zgłosić pod cyfrą 
S. S. poste rest. Skalmierzyce. (2840) ipi

Dom. Śobiesiernie pod Wrześnią 
potrzebuje od św. Jana ekonoma 
bezżennego. Reflektanci zechcą, się 
osobiście zgłosić lub przesłać franco 
świadectwa. (2852)

¡{b
iié

Dom. Górka pod Szamotułami potrze- u
buje od św. Jana rb. ekonoma doświadczo- r¡ 
negó, bezżennego także Lucharía i zdatnśj 
gospodyni._____ ___ (2871) F

Kząuzea łiobr, obeznany dokładnie 
z wszeitiemi gałęziami gospodarstwa, mogą- 
cy się wykazać jak najlepszemi świadectwa­
mi poszukuje miejsca i uprasza o łaskawe • 
oferty pod adresem P. K. 21 poste restante i 
fiSisstad. [2789].

dia wychodźców i podróżujących do Ameryki

Szczecina wprost do Nowego Jorku Zdrojow. Königsdorff-Jastrzeb
Z Saîsapsryii Colbert.

ILeńtaiey.y, Polak, poszukuje miejsca od 
1 iipca. Na żądanie przesłane będą nie­
zwłocznie zaświadczenia, listy przyjmują się 
franko pod lit. J. B. poste restante Ki­
szkowo. (2523)

na parowcach pocztowych polnscno amerykańskiego Lloyda 
„Rising* Star,“ kapitan Seabury dnia 4 maja, 
„Ocean Ctueen,“ „ Joaes „ 2 czerwca.

Cena podróży uraz ze stołem: kajuta flO© tal., międzypo- 
kład 50 tal. w pr. kur., dzleei niżej 1O Jat połowę, niżćj 1 

roku 3 tal. w pr. kur.,
i na przepysznym miedzią okutym szybkim półn.niem. okręcie barkowym 

„Freundschaft,“ kapitan Sckuchhnrd dnia 15 czerwca.
Cena podróży wraz ze stołem: kajuta ©O tal., mlędzypo- 
kład 35 tal. w pr. kur., dzieci niżćj 8 lat połowę, niżćj 1 roku 3 tal. 

w pr. kur.
Bliższych szczegółów co do podróży i frachtu udziela 

konsul G. BSessSng w Szczecinie, Dampfcchiffs Bollwerk 3,

w 4>©rnym Szrąsku.
Początek sezonu dnia 15 ¿naja r. b.

Zamówienia, pomieszkań wystósowywać należy do Ig%S|»e&eyi U«>g>fieîowéJ.
fiPrócz pana Dr. Eugengusza Jalluebera; fungować będzie iako lekarz kąt demy 

król, radzca sanitarny pan Dr. «JacohS« [2209]

Jeden z najda niej?zych i najskuteczniej­
szych środków roślinnych, krew czyszczą­
cych, w chorobach złego przymiotu (syfili- 
cznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach 
na ciele. Metoda użycia w polskim ję­
zyku. (.1705)

Dostać można w Paryżu w aptece p. Col- 
bert w passażu Colbert, No 7 et 8. — Skła­
dy główne dla Królestwa Polskiego u pp. 
Gallego i Spiessa w Warszawie, w Poznaniu 
w aptece dra Mankiewicza, we Lwowie i w 
Krakowie w aptekach pp. Mikolascha i Trau- 
czyńskkgo.

Dom. ićlony pod Kostrzy­
nem ma na sprzedaż 2000 szefli 
zdrowych kar łoili do sadze­
nia. (2813)

Dzierżawa.

'zyg
w
te o' 
liekt 
]ć k

konces. przedsiębiorca emigracyjny. (2878)

Program szczegółowy wyścigów

I ®y«i 1 Maya
CHARTA CHEMICA DU CODEX.

Leczy reunsetyzmy, Uaiaryj z.n<S«Włslo«!ezi5jialenle płer- 
«1, rciiBisiyzmy w felodrßH«, Fs«wy, og»»rxenle, sgsaleisär.sjy, Çy" 
odmrażenia, na&niotbł wSséIMego itd. Trąbki tego
papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są po pisem Fas- b; 
«Piî et BI a yse. Papier ten zalecany jest od lat 30, przez najznakomitszych 
lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuve St„ Mf -y 40. [17O6J.

W Poznaniu w aptece dra 5faa»»&Scwiraia.

SIROP ZEUZISTV
■ »ff w «Ürek (mmnAm I ■ ' (tamto ¿mV« j*ki4«*w

IIODAMKM ÍELÁZÁ
» 9.-9.

Hm 4w Imm-a-fm/, », »Farym.
Mam w «toni* etoltłya u 

tar»y»w»jtoóą«toJ«pr«iUtoy 
■lyćto * tym «UM« bm 
MÍMte«DÍdMzpMcaetotww, ai 
totola tok pnygatawwa w pigułkach, lub 
« ««kiarkach. DnaUiiie Ugo tyropu jeat

wy Mawia
aakuteootoj

Folwark IzalteEln pod Nakłem — 2. 
m. cd kolei, — 1 m. od szosy i miasta — 
mórg około 2200 — ziemia debra — kultu­
ra w roli i łąkach — budynki murowane pod 
dachówką lub papą. — Majątek do wyka­
zania 20,000 tal. — Pośrednicy wyłączeni — 
Kompletny projekt kontraktu u p. Toelle, 
yzeczuika w Łobżenicy. ,2868)

1 Jń 
bieg 
iczy 
prz 

tchu

etoc
moj
nisz
«BIO

60
młodych, rosłych

wołów roboczych
dostawię na sprzedaż dnia S 
nuipr na jarmark do

Gniezna.S. JnilUer
(2901) z Lubicza.

ïaty
Iziei 
!« i 
îmu 
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sjszi 
îbu 
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achw Kościanie.

I. b Wyścig "na wolnym torze, konie zrodzone w Księstwie Poznańskićm 
nie będące w ręku trenera, odległość 400 prętów, waga 140 funtów, 
nagroda Towarzystwa puhar srebrny, wstawka łO talarów, 
dtugi koń ratuje wstawkę, koń cofnięty płaci_ 10 ta’arów.
Wyścig na wolnym torze, tylko ogiery i Jkioeze zrodzone w 
Księstwie Poznańskićm i nie będące w ręku trenera, odległość 400 
prętów, — waga 140 funtów. Nagroda rządowa 200, talarów,
Wyścig na kłusa, konie zrodzone w Księstwie Poznańskićm, 300 prę­
tów odległości, bez wagi, 20 tal. wstawki.
Wyścig z przeszkodami, konie zrodzone w Księstwie Poznańskićm, które 
nie były w ręku trenera, odległość 400 prętów, waga 140 funtów, 
nagroda Towarzystwa pnliar srebrny, wstawki 20 talarów, 
— koń drugi ratuje wstawkę, koń cofnięty płaci 10 talarów.
Wyścig włościański, konie zrodzone w Księstwie Poznańskićm, odległość

II

III

IV,

V.

Leroya patentowana,L9
ciftttn t»ie tryp»»tesnjąca kitniifiosycffn tfo fifikhidnnia

feotłńw parowjcfe, cylMiw, rur
i ¡tnuiei tdini wa&ettiiego rodtniu ciepło teythsj(fctfcl), 

przewyższa wszystkie do równego celu dotąd używane msteryały pricz nastą- 
pąjące ważne korzyści:

Łeroy’»» nie wypuszczająca kompoxyeya trzyma się wszędzie na 
każdój płaszczyźnie z największą łatwością i niezmienną trwałością;

jrzez najściślejszą do kruszciu adhezyą utrzymuje takowy wolnym zupełniej 
od rdzy a szparę povstałą pozwala poznać natychmiast;

pozostaje po wszystk.e czasy w tym samym bcznagannym i skutecznym stanie 
i ne zwęgla się lub pali jak inne materyały (drzewo, pilśń, kora itd.);

utrzymuj« machirę w stanie sbsoiutn e chŁdnym i przyczynia się do jak naj­
znaczniejszych oszczędności paliwa, tak że koszta użycia zwracają się już po kilku 
miesiącach zupełn e.

Obkładanie tą kom pozy cyą jest tak proste, że każdy uskutecznić je może v. edług

i I powodu lattn;
• I powoda f MMM ÔRMUW, ÀM- 
m ■ powoda totoek poaumt- 
1 w toM Jego wcbodioeyab. IoM 

to mitopwy toodok wttaocmij|ey dh 
ihbyto i wyetodtaosych 1

oka* tokontwopny
i tnm wtokirybto|o, o ta opowoto 
M ¿took, poouiatooowyto tak

i i w kraka tpMytał.
Oootad wda« w Vtomtorf» w rf

dock tołtatptow apteemyek PP. O 
topo i »pinto ; w Cratowtow opl 
7. Ibonaytoktofoi w w Fmmmm 
łptoco P- doktora lltsktowietat

I W łptcoo P, MIkrfuek.

Teatr aniatorsld 
w Grodzisku.

W niedzielę, dnia 1 maja 1870.

0 chlebie i codzie.
Krotochnila w jednym akcie ze śpiewkami.

, NOWY ROK.
Kri tochwiia ze śpiewami w jednym akcie, P- 

(2S88) Jasińskiego.
Na zakończeni:

Mazur krakowski
w kos ty urnach narodowych.

Cena biletu 2 złp. Początek o g dz. 8-
tęp-Rozpoczynam (2876‘)

i: kurs tańców300 prętów, nagroda rządowa, pierwsza 40 talarów, druga 30, trzecia naszych drukowanych przepisów łez przygotowań; przepisy lodobne jako tóż obszern 
20, czwarta 10 tal.; konie winny być zameldowane 18 maja r. b. do prospekty z wlritoą liczbą uznania prłnych ntrutów i ¿wiadertu 

- - najznakomitszych nientieeUlrli » aii&irlohieh firm r zsyłamy bez­
płatnie a o łaskawe w tym celu przesłani? adresów a w następstwie o łaskawe 
zleceni: prossą

autury zouanl gącIoHCiie na całe terytoryum północno-nicmieckiego Zwią­
zku jedynie do wyrabiania i sprzedawania powyższej kompozycyi

Pognaiitśky & Strelitz,
[2905J. Neue Friedrichsstrasse 18/19 Berlin.

10 godziny z rana w miejscu wystawy,
Steeple-chasse, 800 prętów, konie każdego kraju, waga 140 funtów, 25 
talarów wstawki, cofnięty koń płaci całą wstawkę.
Zgłoszenia przyjmuje niżćj podpisany do 4 maja r. b.

Raczyński,
(2900) Bsarskie per Sr eu».

VI

NsWode» i ciciopkaipj Lndwlk* Meribachu wPomania

iii i wszelkie cierpie­
nia nerwowe ustę- 

h pują w jednéj chwi- 
J ii po użyciu pigułek 

anti newralgljnych doktora CRONIER. 
Skład w Paryżu w aptece p. Levasseur, 
rue de la Monnaie 19; w Poznapiu w apte­
ce p. Dra. NInnkieuleza, (3787)

nić w Śremie"lecz w Guieźoić;

Bndkowski*
lirbanowo.

Dnia 30 kwietnia, w sobotę wieczorem
pierusza zabawa majona zapr»'
sza [2890J. WęiyU

$zh
|i»z
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'Ul
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